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Churchill i Linia Odry
(Na marginesie V tomu historii II wojny)

(Od własnego korespondenta „Narodowca'7)
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Nowy Jork, w styczniu 1952 r.
Dwa raporty o sytuacji w Zachod­

niej Europie: jeden złożony przez Dean 
Achesona — po powrocie jego do Wa­
szyngtonu z rozmów na sesji O.N.Z. w 
Paryżu i Rady Atlantyckiej w Rzymie, 
oraz drugi raport ekonomiczny Harri- 
mana z rozmów, jakie prowadził on w 
Londynie — stanowiły przygotowanie 
do konferencji w „Białym Domu” z 
premierem Winston Churchillem.

Prez. Truman (podobnie jak w 
swoim czasie prez. Roosevelt w Tehe­
ranie) miał przy sobie doradców w na

poza złożami węgla jest W. Brytania 
pozbawioną podstawowych materiałów 
do produkcji przemysłowej, a przy 
trudnościach dewizowych nie może 
sprowadzać dostatecznej ilości surow­
ców. To samo odnosi się do Francji i 
innych krajów Zachodniej Europy, a 
nowy Kongres w 1952 roku ma ponow­
nie zająć się kwestią usprawnienia do­
staw surowców z obszaru dolarowego 
dla wszystkich partnerów systemu o- 
bronnego zachodniego świata.

Poglądy na wizytę Churchilla 
w Ameryce
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radach z Churchillem; Acheson i Har­
riman byli obecni od początku do koń­
ca rozmów między prezydentem Tru- 
manem i premierem W. Brytanii W. 
Churchillem, który w V-ym tomie swej 
historii II wojny, opisując spotkanie 
..Wielkie) Trójki” w Teheranie, zazna­
czył, iż prez. Roosevelt „unikał” spot­
kań z nim „sam na sam”, mimo że łą­
czyła ich przyjaźń.

Narady waszyngtońskie
Zasięg rozmów między Churchillem 

i Trumanem w obecności sekretarza 
Stanu Achesona (którego pozycja ule­
gła wzmocnieniu po powrocie z Euro­
py) i przy asyście Harrimana. który 
obecnie stoi na czele urzędu kontrolu­
jącego przydział pomocy amerykań­
skiej w sprzęcie militarnym i kredy­
tach dolarowych — jest obiektem roz­
licznych domysłów. I tak góruje opi­
nia, iż przede wszystkim premier Chur­
chill w naradach waszyngtońskich od­
buduje ściślejszą współpracę Londynu 
j Waszyngtonu. Kongiesmani, jak np. 
republikanin Fulton pragną wiedzieć, 
jakie są intencje W. Brytanii w polity­
ce zagranicznej, a specjalnie w odnie­
sieniu do Rosji sow. Na publicznej pre­
lekcji w Nowym Jorku kongresman 
Fulton poruszał stosunek W. Brytanii 
do zagadnienia Unii Europejskiej, da­
lej potrzebę wyklarowania różnic, ja­
kie dzielą Stany Zjedn. i Anglię odnoś­
nie uznania Chin Mao Tse Tunga. Kon- 
gresman Fulton, który jest wydawcą 
wielu pism w Pensylwanii, oświadczył, 
iż jest przeciwnikiem zdeklarowanym 
uznania czerwonych Chin, gdyż sądzi, 
że obecny reżim w Pekinie jest gang­
sterski. Fulton nie zgadza się z tezą 
(wysuwaną w W. Brytanii), iż na pod­
stawie międzynarodowego prawa u- 
znaje się tych, którzy faktycznie spra­
wują kontrolę nad danym krajem — 
jak reżim Mao w Chinach kontynen­
talnych.

Anglia i losy Europy
Stanowisko obecne Churchilla od­

nośnie Unii Europejskiej oraz utworze­
nia Armii Europejskiej znajduje liczne 
komentarze w Waszyngtonie. I tak 
podnoszą się głosy, iż gdyby Anglia 
była częścią Europy, jak Kalifornia 
jest częścią Stanów Zjedn., to łatwiej 
przyszłoby wprowadzenie w życie sca­
lenia zarówno politycznego, jak i go­
spodarczego Zachodniej Europy. Po 
drugie wysuwany jest pogląd, iż An­
glia, jako partnerka Paktu atlantyckie­
go dostanie pomoc surowcową, gdyż

Rozmowy między prezydentem Tm- 
manem j premierem Churchillem za­
sięgiem swym zatem orgarniały przede 
wszystkim partnerów sojuszu atlantyc 
kiego, ale dotknęły one stosunku Za­
chodu do Niemiec oraz Rosji sow. 
Elastyczne podejście Churchilla do 
kwestii wspólnej armii europejskiej 
zrodziło wśród goniących za sensacją 
komentatorów domysły, iż Churchill 
ma rzekomo zamiar „odrębnego ukła­
dania się” („seperate deal”) z Sowie­
tami? Obiektywna ocena jest taka, iż 
wizyta premiera W. Churchilla w Wa­
szyngton x toruje drogę do zharmoni­
zowania i wzmocnienia anglo - amery­
kańskiej współpracy w pokoju lub woj 
nie. Amerykanie, choć mają na pewne 
sprawy odmienne poglądy od Angli­
ków, niemniej czują w szerokich ma­
sach, iż w demokracjach zachodnich — 
swobodne dyskutowanie różnic jest nie 
tylko przyjęte, ałe konieczne dla 
wzmocnienia i scementowania przyjaz­
nych stosunków; to też wizyta Chur­
chilla jest zapowiedzią uzgodnienia li­
nii wspólnej działania partnerów Pak­
tu atlantyckiego, a są i optymiści w 
Stanach Zjedn., którzy widzą możli­
wości. iż zachodnia Europa mająca 
niemal dwa razy większą ludność niż 
Stany Zjednoczone, potrafi w niedale­
kiej przyszłości stworzyć Unię, a na­
wet i wspólne obywatelstwo (common 
citizenship) zachodniego świata na 
wzór Stanów Zjedn. Ameryki.

Rzecz prosta, iż koncepty już obec­
nie wysuwane w rodzaju „wspólnego 
obywatelstwa” mają widoki ewentu­
alnego urzeczywistnienia się raczej 
tylko między Brytyjską Wspólnotą i 
U.S.A., podczas gdy na kontynencie 
starego świata chodzi głównie o osiąg­
nięcie planu Unii Zach. Europejskiej i 
w przyszłości rozszerzonej na środko­
wo - wschodnią połać Europy.

L. Lech
(Ciąg dalszy tia str. 8.)

Bohater ruchu oporu, wyzwolenia i walk w Indochinach 
Gen. de Lattre de Tassigny nie żyje
Wyrazy współczucia z całego świata* Wszyscy %vi<lzą w przedwczesnym zgonie Generała

Francję dotknęła ciężka żałoba. VV wielką stratę dla demokracji
piątek, 11 stycznia O godz. 18 zmarl rjła w iJika minut przed godz. 18 w otoczę- r ścią pani de Lattre oraz złożyć hołd zwłokom 
gen. de I^attre de Tassigny, wysoki ko niu 7 wybitnych lekarzy, którzy już w sobo-i Zmarłego. _
misarz P'rancji i głó­
wny dowódca wojsk 
w* Indcchina-ch. Zgon 
nastąpił w klinice w 
Neuilly, g lzic Gene­
rał przebył operacje, i 
związam z urcmią. l 
Zmarły miał 62 lata

Rada Ministrów
zebrała się* w sobotę 
o godz. 11 w Pałacu ) 
Elizejskim, by usta 
lić catę pogrzebu na- j 
rodowego. Trumna I 
ze zwłokami Genera­
ła będzie wystawiona 
w Inwalidach.

Nieipodziewany 
zgon gen. de Lattre 
de Tassigny jest 
dotkliwym ciosem 
dla Francji, któ­
rej służył z oddaniem 
w ciągu całej swojej 
kariery wojskowej. 
Nadludzka praca, ja­
kiej dokonał ostatnio 
w Indochinach, * jak1 
również śmfierć śyńa 
na polu .chwały w

truto: łtecora) 
eh zdjęć generał;: de Lattre do Tassigny.

O godz. 19.45 przewieziono zwłoki Genera-
la ambulansem wojskowym do mieszkania 
przy placu Rio-de-Janeiro. O godz. 20.30 przy 
byli prezydent Vincent Auriol, pp. Pleven i 
Ix>tourneau. Prezydent Auriol złożył kondo- 
lencje pani de Lattre, której w imieniu kraju 
I swoim własnym wyraził boleść, jaką spra­
wia odejście dowódcy, który zdołał w Indo­
chinach poprawić sytuację. Współczucie wy­
razili I hołd zwłokom złożyli również pp. Ge­
orges Bidault, min. Obrony Narodów ej,. Clau­
dius Petit. Emmanuel Temple. Maurice Schu­
man, gen. Choutou, pp. Baylot, Sarraut.

Przez całą noc przybywały dalsze osobi­
stości francuskie i zagraniczne, by małżon­
ce Generała mówić o swoim współczuciu i 
sympatii oraz bolesnym smutku, jaki we 
Francji i w świecle wywołała wiadomość o 
zgonie Generała.

Wspólne modlitwy za duszę Generała
Stowarzyszenie „Ren i Dunaj’’ przewidzia­

ło w piątek od godz. 19 do 20 modlitwy na 
intencję wyzdrowienia Generała w kościele 
św. Ludwika w Inwalidach. Z powodu zgonu 
Generała, wznoszono modlitwy 73. jego du­
szę. Obecni byli m.ln. pp. Bidault, Louvel, ge­
nerałowie Bethouart, Yalłuy, Doty.

Wielkie wrażenie we Francji i za granicą
Wiadomość o zgonie gen. de Lattre de Tas­

signy wywołała wstrząsające wrażenie w ca­
łej Francji 1 w świecle. Najwyższe osobistości 
podkreślają w swoich wypowiedziach zasłu­
gi tego wielkiego żołnierza.

P. E d w a r d Herriot: „Dowód­
ca o wielkim prestiżu, oddając się całkowicie

Złoto wartości ponad 40 milionów franków 
skonfiskowała policja nowojorska

NOWY JORK. — Policja nowojorska skon 
fiskowała ostatnio 3 osobom złoto wartości 
ponad 100 tys. dolarów (około 40 milionów 
fr.). Policja wykryła w samochodzie nielegal­
nie zaparkowanym pod Nowym Jorkiem 
sztaby złota wartości 40 tys. dolarów. Kiedy 
policja przeprowadzała rewizję w samocho­
dzie, nadjechał inny wóz, w którym znajdo­
wali się Frank Joseph. lat 47, jego brat 
Jack, lat 2*2 i żona Jacka Ewa, lat 22, wła­
ściciele ukrytego złota.

W czasie rewizji w mieszkaniu Ewy Jack 
wykryto dalsze trzy sztaby złota, przedsta­
wiające wartość 50 tys. dolarów, 60 tys. i 45 
tys. dolarów.

Na niektórych sztabach widoczne były na­
pisy, że złoto pochodziło z państwowej men­
nicy U.S.A. Inne płytki złote były surowym 
odlewem bez prób kontrolnych.

Wszyscy troje, u których policja znalazła 
złoto, oskarżeni zostali o pogwałcenie ustawy 
zakazującej ukrywania złota oraz o przetrzy­
mywanie dla celów handlowych niedozwolo­
nej ilości szlachetnego metalu.

Maniak obcina warkocze 
dziewczętom angielskim

LONDYN. — Scotland Yard poszukuje Al­
freda Williama Wrighta, maniaka, który za­
bawia się obcinaniem warkoczy dziewczyn­
kom w wielkich magazynach stolicy brytyj­
skiej.

Policja wydała nakaz aresztowania Wri­
ghta, który znikł ze swojego mieszkania w I 
Watford od 3 dni. Dwa warkocze jednej z je- 1 
go ofiar, 9-letniej dziewczynki, oszacowała 
policja na dwie gwlncje, czyli nieco ponad 2 
tysiące fr. . I

Milion Niemców ociekło od r. 1950 
ze strefy sowieckiej

BERLIN. — Od roku 1950 uciekło ze • 
strefy sowieckiej w Niemczech milion 
Niemców, przechodząc do Niemiec zachod­
nich. Większość z nich przekroczyła nielegal­
nie linię demarkacyjną.

Nie ma śladów ani statku „Pensylvania" 
ani też jego załogi

Seattle. — Kilka samolotów oraz 7 
statków amerykańskich i kanadyjs­
kich wzięło udział w poszukiwaniu 45 
rozbitków statku „Pensylvania”, opu-1 
szczonego na skutea poważnego u-. 
szkodzenia.

Nie znaleziono jednak żadnych sia­
dów, ani statku, ani też 4 lodzi, do 
których schroniło się Ą’o ludzi załogi 
tego statku.

Istnieje obawa, że lodzie te zatonę­
ły, tym oardziej, że burza w tym re­
jonie trwa cały czas, a najbliższe wy­
brzeża są oddalone o około 750 kilo­
metrów. ‘

Górnik polski 
zginął w kopalni

LENS. — Tragiczną śmiercią przy 
pracy w kopalni zginął górnik polski, 
śp. Franciszek MJTYK, lat 34. Wypa­
dek wydarzył się w piątek o g. 11.25 
w szybie 3. grupy Licvin w chodniku 
42. Podejrzane trzeszczenie uprzedziło 
górników o niebezpieczeństwie, lecz śp. 
Mityk nie zdołał uciec na czas. Nie­
szczęśliwy został zasypany. Wydoby­
to go dopiero o g. 12.30. Wypadek ten 
wywołał przygnębienie w miejscowej 
kolonii.

Śp. Franciszek Mityk osierocił żonę 
i dziecko. Ciężko dotkniętej rodzinie 
wyrażamy głębokie współczucie.

I
Dwóch górników 

zasypanych w Galii \
Londyn. — Dwaj górnicy ulegli za­

sypaniu w chodniku kopalni angiels­
kiej w Tylorstown, w Galii. Jest mało 
nadziei na wydobycie ich żywymi.

Trzęsienie ziemi 
na wyspie Stromboli

Palermo. — Znaczny wstrząs ziemi 
odczuto w piątek na wyspie Stromboli. 
Panika ogarnęła tamtejszych miesz­
kańców. Na szczęście nie ma żadnych 
ofiar.

Jak wiadomo, na wyspie tej znajdu 
je się wulkan o tej samej nazwie.

Tonkinie, • niewątpli-.
wie podważyły • zdro- Jedno z ostatn- 

wie tego wielkiego żołnierza, przyspie 
szająe jego zgon.

Przedwczesne odejście gen. de Tas­
signy stanowi niepowetowaną stratę 
nie. tylko dla Francji i Unii Francus­
kiej, ale dla całego vyolncgo śwista.

Już wkrótce po ogłoszeniu wiado­
mości o śmierci gen. de Latti- de Tas­
signy poczęły napływać telegramy kon 
dolencyjne 3 Francji i zagranicy do 
prezydenta Auriola i rodziny Genera­
ła. Urzędowe osobistości złożyły kon- 
dolecje i wyraziły współczucie pani de 
Lattre de Tassigny, małżonce Gene­
rała.

Wychodźtwo polskie we Francji 
przyłącza się do tej żałoby narodu 
francuskiego i wyraża rodzinie gen. 
de Lattre de Tassigny najgłębsze 
współczucie.

Ostatnie chwile Generała
Gen. de Lattre de Tassigny wyzionął <łu-

tę wiedzieli, że chorego nie da się uratować. 
Ostatnim, zrozumiałym słowem, wyrzeczo­
nym prZcz Generała przed zgonem było imię 
jcd.vnego syna. Bernarda, który poległ w In­
dochinach przed 7 miesiącami.

Zwłoki Genernła ubrano w, mundur haki z 
■pięcioma ■'.łotymi guiardkami. i‘o ogłoszeniu 
wiadomości o śmierci gen. de lattre de Tas­
signy, poczęły przybywać osobistości urzędy- 
we, aby wyrazić współczucie złamanej bnle-

Kariera zmai
Gen. Jean de lattre. de Tassigny urodził się 

2 lutego 1890 roku w Mmiilleron-en-Pareds 
(Ycndće). Z chwilą wybuchu wojny, w roku 
1914, był ponicznikieni dragonów. W tymże 
roku zostaje ranny poraź pierwszy. W ciągu 
swojej kariery był on ranny jeszcze sześcio­
krotnie. Jako dowódca batalionu bierze udział 
w kampanii marokańskiej w latach 19*23 i 
1925. W roku 1935 kończy Wyższą Szkolę. 
Wojenną i zostaje pułkownikiem, łtędąc rów­
nocześnie mianowany dowódcą 151 pułku pie 
cłioty w Metzu. W marcu 1939 roku, mając

svtojej misji, zaniedbał starania o własne 
zdrowie. Składam hold temu, któr> wiedział, 
według własnych jego słów, że racje bytu są 
także racjami śmierci, aby uratować to, co 
daje sens życiu".

P. R e u fe Pleven; „śmierć zabra­
ła wysokiego komisarza Francji w Indochi- 
uach, gdy znajdował się u szczytu swojej 
sławy, a także w chwili, w której służba je­
go miała nieocenioną wartość <tit kraju".

I*. Jean Letourneau: „trenc- 
rał odszedł, ale i>ozostało nam wspomnienie 
po nim t jego przykład**.

lego Generała
Na czele tej jednostki stawia Niemcom 

opór nad rzeką Aisne i w Rethel, a odrzu­
ciwszy trzykrotnie nieprzyjaciela, wycofuje 
się później na rozkaz. W armii po zawiesze­
niu broni organizuje szkołę kadr w Tunisie. 
W listopadzie 1942 roku, kiedy Niemcy zaj­
mują południową Francję., Generał powraca 
do 1’rancjl i daje rozkaz swoim oddziałom w 
Montpellier stawić o|>ór napastnikowi. Aresz 
towany i skazany przez władze Vichy na 10 
lat więzienia, zostaje umieszczony w fortecy 
w.Riom, skąd ucieka 3 września 1913 roku,

kit 19, zostaje generałem. Jest najmłodszym 
w tym stopniu, w armii francuskiej. Równo­
cześnie obejmuje dowództwo 14. dywizji.

dzięki pomocy syna, Bernarda, który w lecie 
ubiegłego roku zginął na polu chwały w Indo­
chinach. Po ucieczce, General dostaje się do

P, Edgar Faure prowadzi rozmowy 
w sprawie utworzenia rządu

W poniedziałek udzieli odpowiedzi Prezydentowi Auriolowi
Paryż. — W szóstym dniu p zesile- 

nia rządowego we Francji, po odmo­
wie p. Yvon Delbos, p. Edgar Faure 
(radykał) przyjął propozycję prezy­
denta Auriola podjęcia rozmów, dla 
zbadania, czy może podjąć się utworze 
nia nowego rządu. P. Edgar Faure o- 
świadczył, że naradzi się ze swoimi 
przyjaciółmi politycznymi w celu roz­
ważenia możliwości ustalenia progra­
mu rządowego i udzieli Prezydentowi 
odpowiedzi w poniedziałek.

Ewentualny kandydat na premiera 
złoży natychmiast wizytę przewodni­
czącym Zgromadzeń, po czym nara­
dzał się z radykałami. Dłuższy termin, 
jaki wyznaczył sobie p. Edgar Faure, 
wskazuje, że zamierza on zbadać po­
ważnie s;*tuację polityczną z przedsta­
wicielami grup parlamentarnych, nim 
poweźmie ostateczną decyzję w spra­
wie podjęcia się tworzenia nowego 
rządu.

Londynu, a następnie do Algcru, gdzie odda- 
je się do dyspozycji generała do Gaolle’a.

Jako generał armii, ląduje 15 sierpnia r. 
1944 na czele Pierwszej Armii Francuskiej, 
na Lazurowym Wybrzeżu. Armia ta oswobo­
dzą kolejno Toulon, Marsylię, Lyon, Besan- 
ęon.

Po dołączeniu do dywizji gen. I^clerca, w 
dniu 12 września, następuje uciążliwa kam­
pania w Wogezach, która kończy się w' lu­
tym 1945 roku, uwolnieniem Kolmaru i lik­
widacją ostatniego występu niemieckiego.

W działaniach w Niemczech, Pierwsza Ar­
mia prowadzi operacje samodzielnie we wska 
zanym odcinku. Mając przed sobą resztki 
XIX armii niemieckiej de Lattre zdobywa 
Karlsruhe, Baden-Baden, Sztutgart, Fryburg 
i Ulm. Kampanię tę kończy w Tyrolu.

Gen. de Lattre w imieniu Francji podpisał 
w dniu 8 maja 1945 roku dokument stwier­
dzający kapitulację Niemców.

24 lipca 1945 roku Generał zostaje gene­
ralnym Inspektorem armii, a wr październiku 
1948 roku naczeln.nn dowódcą sił lądowych 
Unii Zachodniej. W grudniu 1950 roku o-

P. Paul Reynaud: podkreślił e- 
nergię Generała jako dowódcy.

P. A 1 b e r t Sarraut: „Mam za­
ledwie siłę, by wyrazić moją boleść i rozpacz 
z powodu zgonu przyjaciela, którego kocha­
łem i bohatera, którego czciłem za tyle chwa­
ły i nadziei, które przyniósł mojemu krajo­
wi".

P. Jacquinot: „Francja okazuje 
przez cierpienia i ofiary, które ponoszą jej o- 
bywatele od najskromniejszych do najznako­
mitszych, swoją wolę bronienia Unii Francu­
skiej u7 poszanowaniu uczuć i ideałów naro­
dów7, które ją tworzą".

Gen. Guillaume, rezydent 
Francji w Maroku: „Boleść mo­
ja jest ogromna" ...Generał de Lattre nie u- 
znawał niemożliwości. Zdołał wpajać swoją 
wiarę w7 wojsko, podnosić go ua duchu, prze­
kazywać mu swoją silną wolę. Zaufanie jego 
udzielało się wówczas wszystkim".

Gen. Eisenhower; „Zgon gen. de 
Lattre de Tassigny dotknął mnie boleśnie, 
jak również wszystkich moich współpracow­
ników w S.ILA.P.E. Francja i cały wolny 
świat odczują stratę tego wielkiego wodza i 
osobistości wysokiej klasy".

Marsz. Montgomery: „Jestem 
zasmucony wiadomością o zgonie gen. de 
lattre dc Tassigny. Pracowałem z nim od 
pierwszych dni organizacji obrony Unii Za­
chodniej i ceniłem zawsze jego doświadczone 
rady. Staliśmy się wielkimi przyjaciółmi z 
chwilą gdy poznaliśmy się dobrze. Narody 
zachodnie straciły dowódcę wysokiej warto­
ści, Francja straciła wielkiego generała, a ja 
prawdziwego przyjaciela".

Lovett — sekretarz obrony U.S.A. — 
„śmierć gen. de Lattre jest stratą nie tylko 
dla Francji, ale również dla wszystkich dc- 
rookracyj zachodnich. Gen. de Lattre repre- 

■ zentował w Indochinach nie tylko Francję, 
ale cały wolny świat".

Eden — brytyjski minister spraw za­
granicznych, składając hołd zmarłemu gene­
rałowi, oświadczył: „Francja straciła nie 
tylko wielkiego żołnierza, ale i w iełkiego mę­
ża stanu".

Gen. Bradley. „GeueraJI de Lattre 
byl wielkim przyjacielem namdu amerykań­
skiego. Zgon jego jest ciosem dla uaszych 
wspólnych wysiłków ?Jfo|o bezpieczeństwa 
zbiorowego. Ttaclmy wspaniałego totnftrza"*

Acheson: „Demokracje zachodnie 
mają wielki dług wdzięczności wobec-zgasłe­
go Generała". ./'

żałoba w Alzacji
STRASBURG. — żal po zgonie gen. de 

Lattre de Tassigny jest szczególnie głęboki 
w Alzacji, którą wojska gen. de Lattre de 
Tassigny wyzwoliły z rąk najeźdźcy. Sztan­
dary w Strasburgu i Kolmarze są spuszczone 
na pół masztu i przybrane krepą.

Rozkaz dzienny do wojsk w Indochinach
Min. Ixdourne.au skierował do wojsk w 

Indochinach rozkaz dzienny po zgonie gen. 
de Lattre de Tassigny. Rozkaz mówi m.ln.:

„Wasz dowódca nie żyje, Jego wspaniałe 
dzieło pozostaje w Indochinach nienaruszo­
ne i mogę zapewnić Was, że będzie wykony­
wano nadal z tą samą wiarą".

*
Ojciec gen. de Lattre de Tassigny 

nie wiedział o groźnym stanie syna
MOUILLERON-en-PAREDS. — Mieszkań­

cy Mouilleron-en-Pareds usiłowali ukryć 
przed ojcem generała bolesną praw'dę. P. de 
Lattre de Tassigny (ojciec), lat 97, nieomal 
niewidomy, jest merem tej wioski. Ponie­
waż osobiście nie czytuje gazet, nie dowie­
dział się z nich o groźnym stanie syna. Za­
stępca mera wyłączył aparat radiowy 1 mer, 
pod pretekstem uszkodzenia linii elektrycz­
nej. nic mógł słuchać w iadomości.

Uprzedził go dopiero proboszcz miejscowy-, 
otrzymawszy list pani de Maręay, siostry 
Generała w dzień przed jego zgonem. Naza­
jutrz proboszcz był zmuszony spełnić bolesną 
misję powiadomienia staruszka o śmierci sy­
na.

*

10 tys. Anglików witało kpł. Carlsena i jego towarzysza w Falmouth
LONDYN. — Mieszkańcy portu Falmouth 

zgotowali w' piątek rano entuzjastyczne przy 
jęcie dzielnemu kapitanowi C’arlsenowi i jego 
towarzyszowi Dancy, oficerowi z holownika 
„Turmoil". Ponad 10 tysięcy osób wzięło 
udział w powitaniu.

Burmistrz miasta Falmouth wygłosił dłuż­
sze przemówienie oraz odczytał Bezne tele­
gramy gratulacyjne, nadesłane z I^ondjwu, 
od mera Paryża, od różnych organizacyj z 
Danii, U.S.A, oraz z innych stron świata.

Następnie odbyło się przyjęcie w magi­
stracie. Po przyjęciu w mcrostwic. Carlsen u- 
dzielał odpowiedzi na zapytania dziennikarzy.

Carlsen oświadczył między innymi, że naj­
gorszym momentem, jaki przeżył na morzu 
było pochłonięcie statku „Flying Enterprise’’ 
przez wezbrane fale morskie.

Przybycie Dancy na pokład tonącego stat­
ku było dlań wielką ulgą 1 pomocą.

To, co zadecydowało, iż nie opuszczał stat­
ku po wysadzeniu całej załogi i pasażerów, 
było przekonanie, że uda mu się jeszcze 
„Flying Enterprise" doprowadzić do portu.

Carlsen oświadczył, że planuje dalej że­
glować po morzach, gdyż jest to jego zawód, 
którego nie zamierza zmieniać.

W toku różnych zapytań, kapitan Carlsen 
powiedział, żo sypiał jedynie cztery godziny 
na dzień.

Chwilą, która zadecydowała, że wraz z 
Dancy opuścił „Flying Enterprise" było rgnie 
cenie przez napór wody komory steruiczej. 
Statek utrzymywał się tali długo na powierz­
chni wody, pow iedział Carlsen, ze względu na 
solidną budowę.

Carlsen nie ocalił niczego ze statku. Jedy­
ny zegarek został zamoczony w wodzie.

Po złożeniu serdecznego podziękowania dla

francuskiego holow nika „Abeilłe *25” Carlsen wego Jorku, gdzie ma do załatwienia spra- 
oświadczył. że obecnie musi wyjechać do No- j wę straty statku „Flying Enterprise".

(Foto: Record)
Kapitan Carlsen przemawia przez radio. Za nim, z lewej, Kenneth Dancy. — Z prawej 

ojciec Kurta Carlsena.

trzymuje podwójną funkcję ; wysokiego ko­
misarza Francji i równinześnie naczelnego 
dowódcy w Indochinach.

Objąwszy to stanowisko, w'krotce po wal­
kach pod Caohang, gen. dc Lattre organizuje 
obronę Tonkinu, odrzuca szereg gwałtow­
nych ataków Yietminhczyków, polepszając 
znacznie sytuację wojsk francusko - viet- 
namskich. Po odbyciu narad w Singapurze z 
szefami wojskowymi W. Brytanii i U.S.A., 
gen. de Lattre udaje się do Waszyngtonu, 
gdzie uzyskuje przyspieszenie pomocy ame- 
rykańskiej dla Indochin. Wraca z powrotem 
do Saigonu. gdzie jednak choroba zmusza go 
do udania się do Francji.

34 odznaczenia, w tym Virtuti Militari 2 kl.
Generał posiada najwyższe odzna­

czenia francuskie i szereg bardzo wy­
sokich odznaczeń zagranicznych. W 
całości miał ich 34. Był on odznaczo­
ny między innymi Wielkim Krzyżem 
Legii Honorowej, Krzyżem Wyzwolę-: 
nia, Medalem Wojskowym oraz Krzy­
żem „Virtuii Militari” drugiej klasy.

Konferencja szefów wojskowych W. Trójki 
w sprawie obrony Azji

WASZYNGTON. — W Waszyngtonie od­
była się konferencja szx?fów sztabów Francji, 
Anglii i U.S.A. Marszalek Slim, generał Juiu 
i Bradley naradzali się nad wspólną obroną, 
krajów Azji południowo - wschodniej przed ■ 
ewentualną agresją komunistyczną.

EPINAL. — Ulewne deszcze wywołały po­
wodzie w M ogezach.

NOWY JORK. — 205 francuskich podcho­
rążych przybyło do U.S.A, na przeszkolenie 
w pilotażu na samolotach odrzutowych.

Kto będzie następcę gen. de lattre ?
Jako ewentualnego następcę gen. de Lattre 

de Tassigny w Indochinach wymienia się p. 
Letourneau w poprzednim rządzie, min. dla 
państw złączonych z Francją, z gen. Gau­
thier dla spraw cywilnych 1 gen. Salanem dla 
spraw wojskowych u swojego boku.

12 kg. złota znikło z samolotu
PARYŻ. — Ponad 12 kg. złota w szta­

bach, wartości 7 milionów fr., zniknęło w ta­
jemniczych okolicznościach z samolotu mię­
dzy Paryżem a Bejrutem. Złoto to stanowiło 
część ładiuiku *200 kg. cennego metalu, roz­
mieszczonego w 8 skrzyniach, przewożonych 
do Bejrutu. Sąd wszczął dochodzenia. — 
śledztwo stara się ustalić w czasie jakiego 
lądowania złoto zniknęło.

10-krotna prababka wyszła zamęż 
w wieku 81 lat

Londyn. — Pani Eleonora Munn, lai 
81, będąca 10-krotną prababcią i 20- 
krotną babcią, wstąpiła w związek mał­
żeński w Romford (Essex). Mąż jej, Ar­
tur Dean, również dziadek ,ma 80 lat.

4 zabitych, 20 rannych 
w czasie kampanii wyborczej w Persji 
TEHERAN. — W miejscow ości Semhan, 

160 km. na wschód od Teheranu doszło do 
starć pomiędzy komunistami i ich przeciw­
nikami w czasie kampanii wyborczej.

4 osoby poniosły śmierć. 20 Innych doznało 
rótnjrh obrażeń.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Diabeł w Lyonie nie śpi
Wszyscy cieszyli się, że nadchodziły tra­

dycyjne święta powitania Nowonarodzonego. 
Każdy cieszył się, że tradycyjną wigilię spę 
dzi w gronie rodziny, łamiąc się świętym o- 
płatkiem i śpiewając kolędy na cześć ma. 
lego Jezusa.

Nie wszyscy jednak byli w tym szczęśli­
wym położeniu, bo nauczycielstwo zależne od 
reżimu otrzymało „śliczne" zaproszenie na 
24 grudnia na konferencję nauczycielską w 
Lyonie. *

Ponieważ w inny sposób nie mógł reżim 
zmusić nauczycieli, żeby nie czcili świąt 
Bożego Narodzenia, więc zaprosił ich na 
konferencję, żeby żony i matki rodzin nie 
mogły przygotować wieczerzy wigilijnej, żeby 
nie poszły na Pasterkę, bo z dalszych ckolic 
Lyonu wrócą dopiero do domu w I.sze świę­
to, żeby w ogóle nauczycielstwo spędziło ten 
dzi^ń demokratycznie, t.zn. na słuchaniu 
kłamstw o dobrobycie w Polsce. Za to ini­
cjatorzy będą o schodek bliżej „batiuszki."

Taka demokratyczna konferencja zwykle 
trwa cały dzień, bez przerwy obiadowej — a 
zebrani mają przedsmak Polski ,.Ludowej", 
bo to byłoby na prawdę nielogiczne, żeby 
mówić o teraźniejszej Polsce będąc sytym.

Ale wróćmy do rzeczy. Po co ci nauczy­
ciele poświęcili wigilię, Pasterkę, całą radość 
świąt? Czegóż dowiedzieli się? Otóż, nic cie­
kawego, ale niech ogół i o tym wie. Poleco­
no urządzać obchody gwiazdkowe w stycz­
niu, a nie w grudniu (niedługo przesuną na 
1 maja), oznajmiono, że paczki z Polski 
jeszcze nie nadeszły.

Reszta godzin wlokła się na przelewaniu z 
próżnego w puste, ale nie można było prze­
cież zakończyć wcześniej, bo jeszcze nau­
czycielstwo zdążyłoby na Pasterkę, a trzeba 
je odzwyczajać od wszystkiego, co pachnie 
katolicyzmem i polskością.

Dlatego fakt zwołania konferencji w tak 
drogie Polakom - katolikom święto jest bez­
czelnością i dowodem dyktatury.

232 głosami przeciwko 143

Parlament niemiecki w Bonn uchwalił 
ostatecznie ratyfikację planu Schumana

Bonn. Parlament niemiecki w
Bonn przyjął w piątek ostatecznie 
plan Schumana 232 głosami przeciwko 
143, przy 3 wstrzymujących się.

Uzyskana większość jest o wiele 
znaczniejsza, aniżeli to przewidywano. 
Przeciwko głosowali tylko socjaliści, 
komuniści i kilku posłów ze skrajnej 
prawicy.

Uchwalony projekt, zostanie przedło­
żony teraz izbie wyższej (Bundesrat). 
Wszystko wskazuje na to, że i tam u- 
zyska on większość.

Niemcy zachodnie są już trzecim 
krajem, który uchwalił ratyfikację te­
go planu. Poprzednio uczyniły to Ho­
landia i Francja.

Dyskusja w parlamencie niemieckim 
była bardzo żywa i do ostatniej chwi­
li socjaliści- starali się odroczyć tę 
sprawę.

W czasie obrad, kanclerz Adenauer 
zaznaczył jeszcze raz, źe plan Schu­
mana tworzy olbrzymi krok na drodze 
do zjednoczenia Europy.

Zapowiedział on również, że na wios­
nę uda się z wizytą do Waszyngtonu.

Uchwalenie planu Schumana przez 
Bundestag zostało przyjęte z dużym 
zadowoleniem w Waszyngtonie.

Min. Acheson oświadczył, że decy­
zja ta oznacza duży krok naprzód na 
drodze jednoczenia gospodarczego Eu­
ropy. Wyraził on nadzieję, że śladami 
Hagi, Paryża i Bonn pójdą także 
Rzym, Bruksela i LuKsemburg.

400 spadochroniarzy brytyjskich 
przeszukuje za terrorystami 

2 wioski egipskie

Jak żyje 1240 000 urhodzeów ir Europie

Emigracja polska we Francji w świetle najnowszych statystyk z wielkiego świata

IL
Francja, jako kraj wełny, słynący od wie- darczej.

(Wielka ankieta „Narodowca")
• ni w różnych gałęziach aktywności gospo-

ków ze swej gościnności dla wszelkich prze-
śładowanych. wzięła olbrzymi -udział w ak­
cji osiedlenia uchodźców. W tej chwili, nie li
cząc emigracji robotniczej, na terenie Fran­
cji znajduje się 309.800 uchodźców, podlega­
jących opiece Międzynarodowej Organizacji

Prawo francuskie a uchodźcy 
W związku z zaprzestaniem działalności

mechanikę lekką, powroźnlctwo. kreślarstwo 
itd.

50 ton amerykańskiego 
węgla do Europy !

Waszyngton. — Według zdania Os­
kara Chapmana, ministra Spraw We­
wnętrznych Stanów Zj., amerykański 
wywóz węgla w roki 1952 powinien 
osiągnąć rekordową cyfrę 78 milionów

KAIR. — 400 spadochroniarzy brytyjskich 
otoczyło w rejonie Abu Sweir pomiędzy Su- 
ezem 1 Kairem dwie wioski egipskie i prze­
szukuje dom za domem za terrorystami e- 
gipskimi, którzy ostrzeliwali poprzednio z 
tych wiosek konwój angielski.

Po przeprowadzeniu rewizji spadochronia­
rze znaleźli dwie bomby, pewną ilość dyna­
mitu, karabin z pełnym ładownikiem oraz 
cztery karty tożsamości członków „batalionu 
wyzwolenia”. 6 podejrzanych Egipcjan zo­
stało aresztowanych.

W Ismailli doszło do strzelaniny. Terrory­
ści zaatakowali Kompanię Towarzystwa Su­
eskiego, wybijając wiele szyb i wyrządzając 

i znaczne straty materialne. Jeden wartownik 
’ brytyjski odniósł rany.

Z uniwersytetów egipskich w Kairze odje­
chała do strefy kanału sueskiego grupa o- 
chotnlków-studentów, którzy mają dołączyć 
się do akcji terrorystów egipskich, działają­
cych w różnych rejonach kanału.

ton: 50 milionów ton otrzyma Europa 
i 28 milionów ton Kanada.

Minister dodał, że amerykański wy­
wóz węgla w r. 1951 wyniósł w przy-

 

Premier Holandii przybył do U.S A. 
z 2-tygodniow? wizyt? -*’•

° “ \ I WASZYNGTON. — Premier Holandii, dr.DłlŻCtoU 61 fulliony ton, t. ZJl. był O । f)rees przybył do U.S.A, z 2-tygodniową wi- 
120 procent wyższy od wywozu węgla | zytą. Odbędzie on rozmowy z prezydentem 
W T. 1950. który osiągnął cyfrę 29 mi- - Trumanem oraz z innymi prz>3vódcaml poli- 
lionów ton tycznymi i wojskowymi U.S.A.

LU ’ Następnie dr. Drees zwiedzi kilka wielkich
* amerykańskich ośrodków przemysłowych. W

Organ, dla Współpracy Gospodarczej Europy i
radzi nad zwiększeniem produkcji węgla "hybrać 5,ę"° u s A’w mlMl*cach
PARYŻ. — 18 ministrów krajów objętych . ,  

organizacją dla współpracy gospodarczej Eu-
Jeden Francuz na 20 posiada samochód

spraw ą zwiększenia produkcji węgla w Eu-! PARYŻ. — Według statystyk komisji go-
ropie o około 50 milionów ton.

Angielskie Związki Górnicze 
zabiegaj? o robotników włoskich

: spodarczej Narodów Zjednoczonych dla Eu­
ropy, Francja posiadała w 1950 r. 2.104.100 

: pojazdów samochodowych, czyli jeden wóz 
na 20 osób. Dość samochodów prywatnych

LONDYN.

i wynosiła 1.520.000..
Francję wyprzedza w Europie tylko Wlel- 

9 przywódców brytyjskich ka Brytania, posiadajgea 3.295.170 samocho-
Związków Zawodowych postanowiło w pią- dów, czyli 1 na 15 osób.

W Turcji, figurującej na ostatnim miejscu,tek poczynić wysiłki celem uzyskania no­
wych kontyngentów robotników włoskich, przypada tylko jeden samochód na 1.819 mle
którzy mogliby pracować w kopalniach bry-! szkańców.
tyjsklch. j 

Prezes Związku Górników. Lawther o-
świadczył, że robotnicy włoscy zyskali 
dobrą opinię w Anglii.

sobie

 

Inauguracja najpotężniejszej 
aparatu przeciwrakowego

30 okrętów 6. floty U.S.A. 
przybyło na wody hiszpańskie

SAN-FRANCISCO. — Najpotężniejszy

MADRYT. — Na wody hiszpańskie przy­
było 30 okrętów amerykańskich, należących 
do 6. floty U.S.A., znajdującej się na Morzu 
Śródziemnym.

Okręt admiralski „Des Moines" pod do-
parat radiologiczny, zbudowany kiedykol- wództwem wiceadmirała Garnera przybył do 
wiek w świecie do zwalczania raka, został Barcelony, gdzie zawinęły również lotniskow - 
zainaugurowany w ośrodku lekarskim uni- ce „Roosevelt" i „Tanaw a".
wenytetu w Kalifornii. Inne jednostki amerykańskie przybyły do

Jest on zdolny zniszczyć komórki rakowe,; portów Alikante, Cartagena, Almeria, Mala-
usadowione najgłębiej w ciele. . ga i Tarragona.

71) (Ciąg dalszy)
— Jeżeli przypominam pani siostrę 

Natalię — odezwała się nagle — to 
mówmy sobie „ty”. Nie można bez 
tego kochać się prawdziwie, a ja chcę 
kochać seraecznie.
. — O! ja cię już pokochałam, piesz- 
czotko moja! — wykrzyknęła Magda­
lena, przeczuwająca, że to dziecko, ob­
darzone na pozór najlepszymi warun­
kami, w gruncie rzeczy było jednakże 
nieszczęśliwsze od innych.

— Ja cię chcę widywać co dzień, je­
żeli ci nie będę przeszkadzać!...

— Przeciwnie — odrzekła Magda­
lena — po odjeździe Natalki pozostała 
tu wielka próżnia i smutek. Była to 
jakby córeczka moja, zawsze ją mia­
łam przy sobie, więc mi ją ty teraz za­
stąpisz aniołku.

— Dziękuję ci za tę wielką prawdzi­
wą łaskę. ., .

— Będziesz do mnie przychodzić co 
dzień, ale pod jednym warunkiem...

— Pod jakim?...
— Źe mi będziesz tak. jak Natalka, 

posłuszną.
— Cóż mam robić? — zapytała za-

niepokojona trochę dziewczynka.
 Uczyć się kochać i pocieszać

Uchodźców (IRO). Uchodźcy ci, 
wlają się liczbowo jak następuje: 
neści przybywania I osiedlania się 
cji):

Rosjanie (tzw. „biali'’) . . .
Ormianie
Gruzini
Ukraińcy
Niemcy i Austriacy (uchodźcy 

z 1938 r.) 
Hiszpanie (korzystający z opie­

ki IRO)
Polacy (kórz, z op. IRO) . .
Węgry (kórz, z op. IRO) . .
Rumuni (IRO)
Czesi (IRO)
Jugosławia (IRO)
Bałtowie (IRO)
Różni (Bułgarzy, Słowacy itd.)
Nieokreśleni

przedsta- 
(w kolej- 
we Fran-

37.200
39.000

800
12.000

7.500

125.000
62.000
10.400

7.100
5.900
5.700
1.400
2.500
6.300

Dodać należy, że cyfry powyższe wyma­
gają dla każdej narodowości odpowiednich 
komentarzy. Dla przykładu weźmy Hiszpa­
nów, których liczba jest daleko wyższa. — 
Obliczają, że liczba samych uchodźców poli­
tycznych z Hisapanii dochodzi do 500.000. 
ale tylko 124.000 została objętych opieką I 
RO. Inni bowiem są osiedleni.

Tylko 18.000 Polaków 
zarejestrowanych w konsulatach 

reżimowych
W obszernej pracy pt. „Rćfugies dans l’a- 

prćs guerre" autorzy, z p. Vernant na cze­
le, pcświęcili osobny rodział sprawie Pola­
ków we Francji w związku ze statystykami 
uchodźców.

Według najnowszych obliczeń francuskich, 
liczba Polaków zamieszkałych na terenie 
Francji europejskiej wynosi 460.000. Z tej 
liczby 248.000 Polaków zajmuje się pracą za-
wodową. Według zawodów Polacy 
cji dzielą się jak następuje:

Rolnicy i robotnicy rolni . . .
Górnicy.....................................
Przemysł przetwórczy . . . . 
Służba domowa  
Transport.......................  • •
Handel  
Wolne zawody

we Fran-

91.000 
79000
58.000 
17.000
11000 
8-000
5.000

Jeżeli chodzi o dokładne statystyki Pola- 
kó'.v, zamieszkałych we Francji, stwierdzić 
wypada, że Polacy wykazują największą roz­
rodczość wśród wszystkich grup narodowo­
ściowych Na rodzinę polską przypada bo­
wiem 2.5 dzieci, podczas gdy na rodzinę fran 
cuską przypada 1.8 dzieci. Olbrzymia więk­
szość dzieci jest jednak zapisana w reje­
strach narodowości francuskiej.

Według statystyk ministerstwa sprawie­
dliwości, z 460 000 Polaków, zamieszkałych 
we Francji, 62.000 zgłosiło się w IRO, z tej 
liczby 48.550 pochodziło z emigracji przed­
wojennej. Zostali oni zarejestrowani jako 
„rćfugićs sur place".

Około 400.000 Polaków, zamieszkałych we 
Francji, nie korzysta ani z opieki konsular­
nej ani z opieki IRO. Podlegają oni ogólnym 
ustawom francuskim o cudzoziemcach. We­
dług statystyki, podanej przez ministerstwo 
sprawiedliwości tylko około 18.000 Polaków, 
zamieszkałych we Francji zarejestrowało się 
w konsulatach reżimowych. Cyfra ta zresztą 
jest przedmiotem sporu, do tego stopnia, że 
autorzy książki podali także cyfry wysuwa­
ne przez przeciwników konsulatów reżimo­
wych. Według nich cyfra zarejestrowanych 
waha się około 7.000 do 8.000.

Rząd francuski, z uwagi na długoletni po­
byt Polaków we Francji, nie zajmuje sta­
nowiska i nie domaga się, by Polacy orze­
kli się na tę lub tamtą stronę.

47.000 Polaków 
wyjechało do Polski po wojnie

W dziele na temat uchodźców, znajdujemy 
również statystyki dotyczące repatriacji e- 
migracji polskiej z Francji. Okazuje się, 
że na mocy umowy francusko - polskiej z dn. 
13 marca 1946 roku ogółem w okresie po­
wojennym wyjechało z Francji do Polski 
47.000 Polaków, dawnych emigrantów, by­
łych deportowanych i byłych jeńców. Wszy­
scy zgłosili się na wyjazd ochotniczo.

Inne grupy narodowościowe
Jeżeli chodzi o zatrudnienie Innych grup 

narodowościowych, korzystających z prawa 
azylu na terenie Francji, pod względem za­
wodowym, przedstawia się następująco:

Hiszpanie zatrudnieni są w przemy­
śle na 43 procent i stanowią wielką masę 
pracowników półkwalifikowanych i niekwali- 
fikowanych, 30 procent zatrudnionych jest w 
rolnictwie; handel i rzemiosło zatrudnia re­
sztę.

Ormianie pracują w fabrykach (35 
procent), 19 procent oddaje się handlowi i 
samodzielnemu rzemiosłu.

Ukraińcy w 57 procentach pracują 
na roli. J u g o s ł ow lanie i Bałto- 
w i e dostarczają pracowników rolnych.

R s j a n i e tzw. „biali" dzielą się według 
zawodów jak następuje:

Przemysł przetwórczy 37 procent, służba 
domowa 9 procent, handel 7 procent, wolne 
zawody 4 procent. Ponadto są oni rozrzucę-,

Niema większej rozkoszy na ziemi. । 
Ojciec mó j jest bardzo względem mnie 
wspaniałomyślny, więc mogę pomagać 
ludziom.

Magdalena umilkła i nie zauważyła, 
jak Reine-Marie wpatrywała się w nią 
błyszczącymi oczyma.

Po chwili panna de Merizolles odez­
wała się znowu:

— Mówiłam ci już, że po śmierci 
mamy nie pozostałam samą. Miałam 
przyjaciółkę i jej zawdzięczam to, że 
potrafiłam spełnić obowiązki, jakie mi 
przypadły w udziale. Ona to, prosta 
siostra miłosierdzia ze szpitala w Cou- 
don. nauczyła mnie kochać i wspierać 
biednych. Nazywa się Gabriela, a jest 
świętą prawie. Zapoznam cię z nią, 
Renetko, pocieszy cię ona i uspokoi.

Na te słowa panna de Saint-Luc 
zmarszczyła czoło i prawie groźnie od­
powiedziała :

— Ja nie chcę być pocieszoną!... Nie 
powinnam!...

Słowa te wypowiedziała z taką go­
ryczą, że Magdalena de Merizolles po-
myślała po raz drugi:

— co jej jest jednakże, mój Boże? 
Co jej jest?... Jakim sposobem takie 
dziecko może ukrywać w sobie jakąś

IRO, władze francuskie przygotowały odpo­
wiedni projekt, który ma na celu dostarcze­
nie opieki prawnej wszystkim uchodźcom, 
nie korzystającym z opieki konsularnej swo­
ich konsulatów.

Opiekę tę będzie sprawował specjalny u- 
rząd, pod nazwą Office des rófugićs. Urząd 
zajmie się opieką prawną nad uchodźcami, 

: oraz zapewni im opiekę konsularną. Uchodź­
cy pragnący podróżować mogą uzyskać na

j miejsce paszportu „titre de voyage", zastę- 
i pujący im paszport. Podczas czasowego po- 
■ bytu zagranicą, podlegać będą opiece pra- 
! wnej konsulatów francuskich.

Uchodźcy na terenie Francji poza tym, po­
dlegają ogólnym przepisom o pobycie cudzo­
ziemców, to znaczy są obowiązani wystarać 

(Się o kartę pobytu (carte d’indentite de sć- 
I jour) oraz kartę pracy, wystawioną przez 
ministerstwo pracy.

Uchodźca może opuścić Francję w każdej 
chwili, jeżeli otrzyma wizę na wjazd do in­
nego kraju. Na zasadzie umów międzynaro­
dowych, Francja nie wydaje sądom zagra­
nicznym osób ściganych za przestępstwa o 
charakterze politycznym.

Uchodźcy we Francji korzystają z wszy­
stkich świadczeń ubezpieczeń społecznych, 
oraz ze świadczeń dodatkowych przewidzia­
nych umowami dwustronnymi. W wypadku 
gdy uchodźca nie chce zwrócić się do kon­
sulatu kraju swego pochodzenia, francuskie 
ubezpieczalnie zapewniają uchodźcy korzyści 
z umów na podstawie zaświadczenia urzędu 
opiekującego się uchodźcami.

W dziale prawa spadkowego, adoptowania 
dzieci, sprawowania funkcji opiekuna nad 
nieletnimi, uchódźcy podlegają prawom obo­
wiązującym w’ krajach ich pochodzenia o ile 
akty te nie dzieją się na terenie Francji. 
Uchodźcy korzystają z prawa ubogich w są­
dach tylko w tych wypadkach gdy ich kraje 
zawarły odpowiednie umowy ze Francją. W 
dziale obrony prawnej związanych z zawo­
dem, uchodźcy mają te same prawa co Fran 
cuzi.

Niezdolni do pracy i starcy
We Francji obok instytucji IRO, Istnieje 

od dawna, założona w 1921 roku instytucja 
pomocy emigrantom, nazywana „Aide So- 
ciale aux emigres". Instytucja ta przycho- 

; dzi z pomocą prawną i doraźną emigrantom, 
, do których zaliczono również uchodźców, w 
wypadku gdy emigrant nie posiada żadnych 
praw do ubezpieczeń społecznych, opieki 
gminnej lub departamentalnej. Istytucja u- 
trzymuje kilka przytułków dla niezdolnych 
do pracy z powodu choroby chronicznej lub

Francja we wszystkich oświadczeniach, wy 
powiadanych przez jej kierowników, pod­
trzymuje twierdzenie, że traktuje uchodź­
ców jako emigrantów zarobkowych, pozo­
stawiając im wolność organizowania swojego 
życia kulturalnego. Uchodźca po wypełnieniu 
warunków ustawy może przyjąć obywatel­
stwo francuskie, tak samo jak emigranci za­
robkowi. i

W zasadzie za małymi wyjątkami, uchodź-1 
cy, którzy znaleźli schronienie we Francji 
nie odczują zbytnio zaprzestania działalnoś­
ci IRO, skoro zagadnienie opieki prawnej 
przejdzie w ręce specjalnego urzędu przy mi­
nisterstwie spraw zagranicznych.

J. URBAN. 
(Przedruk wzbroniony bez podania źródła). 
(Następny artykuł: Polacy w Wielkiej

Brytanii w statystyce)

g Dzięki interwencji amerykańskich 
władz okupacyjnych w zach. Niemczech, 
klasztor Benedyktynów na Monte Cassino 
odzyskał cenny obraz, zdobiący główny oł­
tarz przez blisko 200 lat. Obraz ten, zabra­
ny został podczas ostatniej wojny przez 
pewnego żołnierza niemieckiego 1 ukryty 
przez niego w Austrii a później przewie, 
ziony do Bawarii.

g Alfred Darmetko z Dorchester, w 
stanie Massachusetts, w U.S.A., wypłynął 
motorówką na pełne morze z zamiarem 
złowienia kilku wielkich ryb. Faktycznie 
złowił rekordowo wielką i silną sztukę — 
tunę. Ryba okazała się jednak silniejszą 
od rybaka, gdyż Darmetko zamiast wy­
dobycia złowionego okazu z morza do lo­
dzi, zrstał wciągnięty do wody przez ry-

Niefortunnego rybaka wyłowili człon­
kowie straży przybrzeżnej, niestety bez 
ryby i dowieźli do North Truro.

 

List z Ameryki

Churchill i Linia Odry
Na marginesie V tomu historii II wojny

(Ciąg dalszy ee str. 1 sze)) 
Pamiętniki wojenne 

Winston Churchill w ostatnio opu-

podeszłej starości.
Według ostatnich statystyk instytucja 

trzymuje w swoich przytułkach:
Starców . . , . 
Gruźlików . . .
Kalek
Chronicznie chorych 
Obłąkanych . . 
Niewidomych . .
Dzieci i kobiet

2.413
868
817

1.556
46
26

8.045

u-

Są to głównie uchodźcy, przybyli na teren 
w ostatnich latach, nienadający się do żadnej 
pracy zarobkowej Powyższa cyfra nie obej­
muje przywiezionych w okresie Bożego Na­
rodzenia Rosjan — gruźlików z Samary.

Przeszkolenie zawodowe
Dla uchodźców, którzy na skutek warun­

ków lub stanu zdrowia nie mogą wykonywać 
pracy ciężkiej lub zawodu, którego się wyu­
czyli, istnieje instytucja przeszkolenia zawo­
dowego. Na instytucje tę wydała organizacja 
pomocy emigrantom 60 milionów’, nie licząc 
sum, wyłożonych przez IRO. Ośrodki szko­
leniowe znajdują się przeważnie w okolicach 
sprzyjających leczeniu gruźlicy. Jako zawo­
dy obejmują one głównie zegarmistrzostwo,

Zgromadzenie O.N.Z

blikowanym tomie piątym swych pa­
miętników obrazuje „rok konfliktu” 
od czerwca 1913 do inwazji Aliantów 
na kontynent w czerwcu 1944. Oswobo 
dzenie Rzymu spod najeźdźców nazi­
stowskich sygnalizowało otwarcie dru­
giego frontu w Normandii. Churchill 
prowadzi nas w swych wspomnieniach 
wojennych do północnej Afryki i przed 
stawia m.in. obszernie konflikt między 
de Gaullem i Giraudem.

W depeszy, jaką Churchill wysłał w 
lipcu 1943 roku do generała Ismay’a 
jest mowa, iż nadszedł czas, by sprowa 
dzić wojska polskie z Persji w obszar 
śródziemnomorski i że „politycznie 
jest to wysoce pożądane (highly desi­
rable), gdyż Polacy pragną walczyć, a 
pochłonięci walką będą mniej się mar­
twić własnymi sprawami, które są tra­
giczne”. Churchill dodaje, iż żołnierze 
polscy mają być wysłani z Persji do 
Port Saidu i Aleksandrii, a następnie 
na kampanię do Włoch.

Eden • Churchill i granice polskie
W rozdziałach omawiających nara­

dy Churchilla i Roosevelta ze Stalinem 
w Teheranie przedstawia Churchill, iż

wraz z Edenem omawiał ze Stalinem 
plan „kompensaty Polski na zachodzie 
za straty poniesione przez nią na 
wschodzie; Churchill wskazywał, iż 
musi być silna Polska (there must be 
a strong Poland) i że „Polska jest in­
strumentem potrzebnym w orkiestrze 
Europy”. W dalszym rozdziale, zatytu­
łowanym: „Konkluzje w Teheranie” o- 
mawia Churchill „linię Odry”, jako za­
chodnią granicę Polski i że na stole 
obrad w Teheranie leżały dwie mapy 
Polski, jedna przedłożona przezeń, a 

druga przez Amerykanów. Stalin wraz 
z Mołotowem studiowali „linię Curzo­
na” i oświadczyli, że „zrzekną się okrę­
gów zamieszkałych przez Polaków”. — 
Niemniej Stalin domagał się ziem 
wschodnich Polski po Przemyśl. Na­
stępnie odbyła się narada nad mapą o- 
brazującą linię Odry; Churchill oznaj­
mił, iż Linia Odry stworzy lepszą Pol­
skę i da Polakom „dobre miejsce do 
życia”, a Stalin powiedział, iż Rosja 
życzy sobie „przyjaznej Polski”. Chur­
chill polecił Edenowi, po naradach w 
Teheranie, by dał do zrozumienia Po­
lakom, że Ziemie Odzyskane na zacho­
dzie po linię Odry oznaczają jaśniejszą 
przyszłość dla Narodu Polskiego.

1. Lech
 

Eden oświadczył, źe

ryzyko wojny jest obecnie mniejsze, 
niź dwa lata tema -i

ŃÓWY JOxlK. — Przemawiając na uniwer 
sytecłe w Columbia z okazji otrzymania dok­
toratu honorowego, brytyjski minister spraw 
zagranicznych Eden oświadczył między inny­
mi, że ryzyko wojny jest obecnie mniejsze, 
niż było rok łub dwa lata temu. Jeśli mocar­
stwa zachodnie będą silne 1 zdolne do odpar­
cia wszelkiej agresji, to nie dojdzie do woj­
ny powszechnej.

Przywódcy na Kremlu to zimni i wyracły)- 
wanl politycy, którzy nie podejmą na siebie

ryzyka wywołania powszechnego konfliktu.
Eden ostrzegł następnie Chiny, wskazujący 

że wszelkie próby doprowadzenia do nowej 
Korei w Indochinach lub gdzieindziej spotka­
ją się z oporem O.N.Z. nawet w wypadku, 
gdyby Chiny użyły „ochotników", by podjąć 
taki atak.

Mówiąc o federacji europejskiej, Eden pod 
kreślił, że W. Brytania nie przystąpi formal­
nie do tej federacji, ale udzieli pełnego po­
parcia wysiłkom europejskim, zmierzającym 
do zjednoczenia Europy.

Przy tej okazji Eden dodał, że Anglia u- 
trzymuje najsilniejsze jednostki wojskowe na 
kontynencie Europy zachodniej.

zatwierdziło zachodni plan rozbrojenia
Paryż. — Zgromadzenie Ogólne O. 

N. Z. zatwienziio w piątek 42 głosa­
mi przeciwno 5 głosom bloku sowiec­
kiego i przy 7 wstrzymującycł. się 
wniosek mocarstw zachodnich, prze­
widujący utworzenie Komisji Rozbroję 
niowej, składającej się z 12 państw, 
która to Komisja zajmie się przygoto­
waniem j łanów rozbrojenia światowe­
go i zrównoważonej redukcji zbrojeń. 
Do 1 czerwca br. Komisja ma przygo­
tować piemsze sprawozdanie. Po oprą 
cowaniu odpowiednich wniosków zwo­
łana zostanie Światowa Konferencja 
Rozbrojeniowa.

Zgromadzenie ogólne odrzuciło rów­
nież skaigę Rosji przeciwko amerykań 
skiej ustawie o wzajemnym bezpie-

ROMĄNiyCZNAK.

miłością i staraniem, ażeby z czasem 
wypowiedziała, co jej tak dolega okrut 
nie. Wtedy dopiero będzie można my­
śleć o tym, ażeby uspokoić biedactwo!

tych, co cierpią. Bo tylko niosąc po- tajemnicę fatalną? To nicpodobien- 
ciechę innym, zdobywamy ulgę w nie- stwo!...
szczęściach własnych. Bo spełniając Nie odpowiedziała mc, postanowiła! 
dobre uczynki, dobrze czynimy sobie, i tylko otoczyć małą przyjaciółkę taką

stwol...

Rozpacz uczciwego człowieka
W kilka dni Violetta uczuła się już 

tak dobrze, że mogli opuścić zamek de 
Merizolles.

Horacy, skoro tylko niebezpieczeń­
stwo minęło, pojechał zainstalować się 
w Tausia.

Reine-Murie pozostała z Magdaleną, 
wpływ której coraz się bardziej na 
niej uwydatniał. Ale nie mogła pozo­
stać bez Yioletty. Skoro więc tylko 
panna de Lacroix-Marbourg uczuła się 
silniejszą, musiala razem z nią opuścić 
schronienie, w którym znalazła trochę
spokoju i udała się do Tausia.

Upłynął czas jakiś.

czeństwie 42 głosami, przeciwko 4 i
przy 11 wstrzymujących się.

Ustawa amerykańska o Wzajem­
nym Bezpieczeństwie przewiduje mię­
dzy innymi pomoc dla uchoduców poli 
tycznych zzr „żelaznej kurtyny”.

Fokę złowiono u wybrzeży wyspy Re
LA ROCHELLE. — Rybacy z kutra „Ma- 

Paul", łowiący ryby niedaleko latarni „des 
Baleines", dostrzegli na wybrzeżu młodą fo­
kę. Postępując bardzo ostrożnie złowUi ją i 
żywą przewieźli do portu.

Obserwatorium astronomiczne 
na wysokości 6 000 m.

La Paz. — Ogłoszono tutaj, że Boliwia za­
instaluje obsematorium astronomiczne na 
wysokości 6.000 m. Przygotowania są już w 
toku.

"xmxi
Upały bardziej się jeszcze zwiększy­

ły-
Na niebi1 ani jednej chmurki widać 

nie było.
Kuropatwy nawoływały się w winni­

cach, gdzie wielkie, ciężkie grona już 
się złocić zaczęły.

Poza tym nic nie mąciło ciszy.
Pewnego poranku Reine-Marie za­

siadła z książką na kolanach pod drze­
wem w parku.

Ale wcale nie była zajęta czytaniem.
Pochyliwszy lekko główkę, błądziła 

wzrokiem po prześlicznej panoramie, 
która się przed nią roztaczała.

Z parku Tausia widać było całą do­
linę Baise z prześlicznymi łąkami, środ­
kiem których snuła się, niby szeroką 
wstęga stalowa, ładna .zeegułka, oto­
czona łoziną i osiczyną.

Po obu stronach drogi wznosiły się

 

Amerykanie zbuduj? nowe bazy lotnicze 
we Francji i w Afryce północnej

WASZYNGTON. — Senator demokrata, 
Willis Robertson, oświadczył, że rząd ame­
rykański opracowuje „olbrzymi" nowy pro­
gram pięcioletni, dotyczący budowy lotnisk 
w Europie i w północnej Afryce.

Niektóre z tych lotnisk, oświadczył, będą 
„większe niż jakiekolwiek z tych, które po­
siadamy w naszym kraju. Przeważnie będą 
znajdowały się we Francji".

Senator złożył to oświadczenie przed ko­
misją mieszaną Kongresu, zajmującą się pro
dukcją obronną. (

„Dołożymy wszelkich wysiłków, aby kra­
je, w których zostaną zbudowane te lotniska, 
dostarczyły stall", oświadczył p. Wilson, dy­
rektor urzędu mobilizacji obronnej.

Izrael polepsza swe winnice
Jerozolima. — W celu polepszenia jakości 

swych winnic, młode państwo Izraela spro­
wadza 600.000 sadzonek z najlepszych winnic 
zagranicznych w celu przeszczepienia ich na 
miejscowe winorośle.

pagórki pokryte winem i ocienione du-1 siaj rano pierwszym pociągien do sta­
cji Caudon. Ponieważ nie zastałem aniżymi lasami. Gdzie aiegdzie widniały 

spiczaste wieżyczki dawnych pałacy­
ków i współczesne wille, otoczone sta­
rannymi parkami.

Pejzaż wart był, żeby na niego po­
patrzeć, Reine-Marie jednakże jakby 
nic nie widziała.

Głęboka zmarszczka przecinała jej 
czoło, nozdrze poruszały się jak skrzy­
dełka zranionego ptaszka, cała postać 
wyrażała bolesne przygnębienie.

Nagle psy w Tausia zaczęły szcze­
kać. ’

Ale dziewczynka nie oedniosła na­
wet głowy.

Na drodze, poza paikiem dały się 
słyszeć jakieś kroki i lekkie pokaszli- 
wanie.

Reine-Marie zerwała się i zaczęła 
nadsłuchiwać, potem rzuciła książkę na 
ziemię i szybko pobiegła.

Przeskoczyła płotek i znalazł* się w 
objęciu pana Lemarchand.

— Dlaczego nie uprzedziłeś nas o 
swym przybyciu? — pytała okrywając 
pocałunkami starca.

— Wypadało mi niespodzianie poje­
chać do jednej z wielkich hut na po­
łudniu odpowiedzią- przemysłowiec 
-— a, że uporałem się drJekc prędzej, 
aniżeli przypuszczałem, więc wczoraj 

i wieczorem pojechałem do Agen, a dzi-

jednego powozu, przyszedłem zatem do 
was piechotą. Czy ojciec potrzebuje 
konieczni uprzedzać dzieci o swym 
przyjeździe? No, jakże sądzisz, piesz- 
czotko?...

— Bez wątpienia, że nie, mój dzia­
dziu!...

Zaczęła go czulej jeszcze całować.
Doszli jo miejsca, ^dJe przed chwi­

lą siedziała.
— Może tu spoczniemy? — zapytał 

dziadek.
— Dobrze, — odpowiedziała dziew­

czynka, — tylko czy nie będzie za go­
rąco i czy dziadzio nie za mocno zmę­
czony ?

— Wcale nie jestem zmęczony, bar­
dzo mi bjło lekko przyjemnie iść po­
między pachnącymi łąkami. Ale naj­
pierw’ opowiedz mi, Renetko, o wypad­
ku, czy nie spowodował jakich złych 
następstw przynajmniej?...

— Na szczęście, nie. Violetta chcia 
la mnie osłonić i zwichnęła ramię. Dok­
tór z Caudon nastawił je bardzo do­
brze. Ból muła straszny, a ja więk­
szy jeszcze...

Pana Lemarchand uderzył akcent, z 
iakim dziewczynka mjwiła te słowa.

Spojrzał na nią i teraz dopiero zau­
ważył zmianę w swojej wnuczce.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Historia i cele stalinowskiej polityki

Z Paryża piszą nam: Ludy słowiań­
skie i germańskie nie żyły nigdy w zgo 
dzie, jak nas o tym poucza historia. 
Te dwie rasy prowadziły z sobą bądź 
to krwawe walki, xądz. też zawierały 
ugody określające „strefy wpływów”. 
Od ostatniej wojny solidarność pomię­
dzy Aliantami, zrodzona w czasie ostat 
niej wojny z Niemcami, była bliska 
zniknięcia w chwili upadku Trzeciej 
Rzeszy. Obecnie jest ona bardzo za­
grożona.

Teheran — Poczdam
Dnia 1 grudnia 1943 roku w Tehe­

ranie Rosja sowiecka wyraziła jasno 
życzenie, aby Niemcy zostały podzie­
lone i dała bez zastrzeżeń swą zgodę na 
projekt Roosevelta podziału dawnej
Rzeszy, po osiągniętym zwycięstwie

(Od własnego korespondenta) 
jących wymianę handlową w przepisa­
nym terminie i umowy „typu gospo­
darczego” obszerniejsze, mające zapew 
nić właściwą „reorganizację” wschod­
niej Europy po myśli Rosji. Linia 
Odra—Nisa stanowiła odtąd nową linię 
podziału Europy na dwie części.

Blokada Berlina została rozpoczęta 
dnia 1 kwietnia 1948 roku przez mar­
szałka Sokołowskiego, który na znak 
protestu opuścił kilka dn_ przed tym 
Radę kontroli alianckiej w Berlinie. 
Rosja sowiecka poddała kontroli 
wszystkie pociągi przychodzące z Za­
chodu, a dnia 11 kwietnia linie telefo­
niczne zostały poddane również jej kon 
treli. W odpowiedzi na umowy zach. 
Aliantów Sowiety dnia 12 czerwca 
przerwały całą komunikację drogową

mienia się z Niemcami z Zachodu pod 
ewentualną kontrolą czterech mo­
carstw, pod warunkiem, że Niemcy te­
go sobie będą życzyć.”

Kokietowanie Niemiec
Możnaby na zakończenie zapytać: 

„Jaki jest cel polityki stalinowskiej w 
Niemczech? — Czy Rosja chce Nie­
miec silnych, czy słabych; podzielo­
nych, czy zjednoczonych? — Czy Mo­
skwa chce się porozumieć z Niemcami 
rządzonymi przez nacjonalistów sprzy­
jających wschodniemu kierunkowi, czy 
też przez „narodowych” komunistów?

To są najważniejsze pytania!...
B. II. 1

Wiara i rozum
Eddington, który — jak wiadomo — 

należał do ludzi wierzących w Ęoga, 
opowiada, że gdy w swoich wykładach 
z fizyki potrącił o termin: duch — pa­
rokrotnie przerywali mu materialiści 
złośliwym pytaniem: „Lecz co to jest 
duch?” Wówczas Eddington, odwdzię­
czając się pięknym za nadobne, odpo­
wiadał również pytaniem: „A co to 
jest materia?” I miał potem spokój.

Warto pamiętać, że rozum ludzki 
nie jest wszystkowiedzący i że nie mo­
że rozwiązać wszystkich zagadek 
świata, nawet tego materialnego, do­
tykalnego świata. Cóż my wiemy o 
istocie „życia?” Co wiemy o istocie 
„materii”? Mamy teorię i na tym ko­
niec.

A poza tym jest jeszcze wiele innych

ki — przyznają to wszyscy — dręczą 
od wieków...

Jaki sens ma ten świat? Co na nim 
robi człowiek? Jaki jego cel? Czy 
wszystko kończy się ze śmiercią? Czy 
będzie co po śmierci?

Były umysły potężne, które chcialy 
na te pytania odpowiedzieć tylko przy 
pomocy rozumu. Wiemy, jaki chaos 
myślowy wprowadziły w ludzkie poję­
cia... Dawno już minęły czasy beztro­
skiego racjonalizmu Renana, który w 
swej rozprawie „L’avenir de la scien­
ce” wyrażał przekonanie, że rozum 
ludzki już wnet „powie ostatnie słowo 
o rzeczach”, „zorganizuje ludzkość”, a 
nawet „zorganizuje Boga” (!). Rozum 
ludzki od czasów Renana dokonał wielu 
wspaniałych odkryć, ale ani nie powie­
dział „ostatniego słowa o rzeczach”,„zagadek”, które sięgają już poza ten

widzialny świat, a które rozum ludz-1 ani tym bardziej nie „zorganizował Bo-
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na pięć samodzielnymi państw i dwa:1 kolejową Rosja sowiecka posunęła 
terytoria. Taki podział Niemiec miał W1?c j° uzycia gwałtu na który 
być w pojęciu Stalina najlepszym za- Alianci odpowiedzieli „mostem lotni- 
bezpieczeniem przeciwko ponownemu 
przyszłemu zbrojeniu się Niemiec. Sta­
lin był przeciwny planowi Churchilla, 
który polegał na utworzeniu" tylko 
dwóch stref: z jednej strony Prus, a z 
drugiej Konfederacji naddunajskiej po­
łudniowych Niemiec, do której należa­
łaby Austria. Stalin nie cheiał się zgo 
dzić na połączenie Austrii i południo­
wych Niemiec. Lecz nie chodziło tyl­
ko o podział Niemiec, należało uczynić 
Niemcy jeszcze mniej niebezpiecznymi 
przez odebranie im Królewca i ziem 
tworzących Prusy Wschodnie. Chur­
chill godził się uznać linię Curzona za 

"oddanie Polsce ziem położonych na 
wschód cd linii Odra—Nisa.

Konferencja w Poczdamie w lipcu- 
sierpniu 1945 roku miała znaczenie 
praktyczne, ale stała się jedną z przy­
czyn zimnej wojny, ponieważ ustano­
wiła na okres kontroli cztery strefy 
wojskowej okupacji: sowiecką, brytyj­
ską, amerykańską i francuską.

W Poczdamie rozpatrywano ponow­
nie sprawę granic Polski: Rosja so­
wiecka chciała ustanowienia granicy 
na Odrze i na Nisie zachodniej, a W. 
Brytania się temu sprzeciwiła i wysu­
wała dopływ wschodni czyli tzw. ślą­
ską Nisę. W końcu obecna granica 
została nakreślona i ludność niemiecką 
przesiedleno na Zachód. Jeśli chodzi 
o Prusy Wschodnie, to nie czekając na 
ostatecezne ustalenie granic, Rosja so­
wiecka zajęła Królewiec, nadała mu 
naz^vę Kr liningradu i sprowadziła za­
raz sowieckich osadników.

Wybuch przeciwieństw
Rosja sowiecka rozpoczęła zaraz wy­

konanie swego politycznego planu, a w 
jesieni 1949 roku ogłoszono utworzenie 
Niemieckiej Republiki Ludowej. Usta­
nowiono stopniowo silny aparat admi­
nistracyjny oraz zmilitaryzowaną, do-

czym”. Po rozmowach bezpośrednich 
w Radzie Bezpieczeństwa ONZ pomię­
dzy Jessupem i Malikiem, ustała jed­
nak blokada Berlina i kontr-blokada 
mocarstw, zachodnich. Jeśli chodzi o 
konferencję „W. Czwórki” z 23 maja i 
21 czerwca 1949 roku, to nie przynio­
sła ona nic nowego. Było to jedynie 
wznowieniem międzynarodowej insty­
tucji „Wielkiej Czwórki”.

Wygrywanie przez Moskwę 
sprawy zjednoczenia Niemiec

Większość polityków jest zdania, że 
Związek Sowiecki chce za wszelką ce­
nę przeszkodzić odbudowie zbrojnej si­
ły niemieckiej. Aby dojść do tego ce­
lu, Rosja jest gotowa do największych 
poświęceń, a nawet do uznania zjedno­
czonego ' państwa niemieckiego, które 
„zneutralizowane” mogłoby przygoto­
wać drogę do późniejszego łatwego ped 
Leju.

Obecna polityka Rosji sowieckiej ma 
na względzie ponowne zjednoczenie 
Niemiec. Depesza Stalina z dnia 7 
października, ub. r. do Grotewohla kcń 
czy się tymi słowy: „Życzę narodowi 
niemieckiemu i jego rządowi oraz wam 
osobiście powodzenia w osiągnięciu

Klinika, w której zmarł 
generał de lattre

de Tassigny
W tej klinice wyzionął 

ducha w piątek o godz. 
18. gen. Jean-Marie-Ga- 
briel de Lattre de Tassi­
gny, jeden z najw;ę- 
Kszych współczesnych wo 
dzów francuskich. Gru­
py przechodniów zatrzy­
mują się przed kliniką, 
komentując smutne wy­
darzenie, które okry - 
ło żałobą ca’ą Francję i 
Unię Francuski

troto: Record)

28 ły$. matek greckich apeluje do O.N.Z. 
o repatriację porwanych przez partyzantów 

dzieci
Paryż. — Grecki ambasador, Rap­

hael wrraz z delegacją kobiet greckich 
doręczył w czwartek w sekretariacie

. . . , . - O.N.Z. apel 28 tysięcy matek, domaga-
jednego państwa niemieckiego, zjedno-1 j h si cd q,n.Z. pomocy w akcji 

iczonego, niezależnego, demokratyczne-1 odzyskania porwanych w czasie wojny 
‘go i pokojowego . 'domowej przez partyzantów Markosa

Rosja odrzuca kontrolę wyborów 
przez O.N.Z.

Przemówienie Wyszyńskiego w dniu 
13 listopada 1951 roku w ONZ, w spra 
wie ustanowienia międzynarodowej ko­
misji w celu przeprowadzenia ankiety 
u. możliwościach zorganizowania wol­
nych wyborów w Niemczech, było po­
wodem do nowego nieporozumienia po­
między Wschodem i Zachodem. Przed­
stawiciel sowiecki oświadczył, że ONZ 
jest niekompetentna w sprawach zro­
dzonych z wojny i należało się odwo-

domowej przez partyzantów Mar kosa
nieletnich dzieci z górskich rejonów’, 
sąsiadujących z Albanią, Jugosławią i 
Bułgarią.

Apel ten podpisało między innymi 
wiele tytięcy matek greckich z rejonu 
gór Grommos, skąd partyzanci komu­
nistyczni uprowadzili najwięcej mło­
dzieży.

Matki greckie apelują do kobiet ca-

lego świata, by poparły ich apel.
Wszelkie dotychczasowe zabiegi rzą 

du greckiego za pośrednictwem Mię­
dzynarodowego Czerwonego Krzyża 
nie dały spodziewanych wyników.

Jedynie Jugosławia repatriowała po 
nad tysiąc dzieci greckich.

Reżimy satelickie Rosji, które trzy­
mają młodocianych Greków, nie odpo­
wiedziały na apel Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża.

Wiadomo tylko, że państwa komin- 
formowskie komunizują tę młodzież w 
specjalnych obozach i szkołach mark­
sistowskich, wychowując ją w niena­
wiści do współczes.i :j Grecji.

łać w tych sprawach do „W. Czwórki
brze uzbrojoną policję. Kolektywiza- j jej p»a<jy Ministrów spraw zagranicz- 
cja rolna jeszcze w ubiegłym roku nie riyCh. - - - 
poczyniła jednak postępów. , nje komisji ankietowej pogwałciłoby

Równolegle do sowietyzacji Wscho- 107 art. Karty Narodów Zjednoczo- 
du, sprawa okupacji ustanowionej nych. Po wypowiedzeniu się‘przeciw- 
przez konferencję poczdamską była roz

Dodał on jeszcze, że wyznaczc-

Pogłębia się kryzys żywnościowy
w Czechosłowa c j i

Reżim praski ograniczył racje mięsa i mąki

patrywana na dwróch konferencjach 
moskiewskich w marcu i kwietniu 1947 
roku. Rozbieżność okazała się całko­
wita. Mołotow domagał się utworze­
nia „państwa niemieckiego z konsty­
tucją podobną do weimarskiej”. Prócz 
tego Rosja sowiecka pragnęła uczest-

ko planowi Schumana i Pievena, które 
nazwał „próbami ostatecznego podzia­
łu Niemiec”, Wyszyński oświadczył
jeszcze: „Należy zawrzeć pokój z 
Niemcami i wycofac jak najprędzej ob­
ce wojska. Należałoby pozostawić 
wschodnim Niemcom możność porożu-

Wiedeń. — Dziennik „Wiener Ku­
rier” doniósł na podstawie oświadczeń 
uchodźców politycznych, że w Czecho­
słowacji kryzys żywnościowy pogłębia 
się. Reżim praski ograniczył od po­
niedziałku rację mięsa i mąki.

Decyzja ta dotknęła wszystkie gru­
py społeczne, łącznie z robotni ku. a i i 
dziećmi.

ga”. Ciągle spotyka tajemnice i ciągle 
jest jeszcze wobec nich bezradny.

Z drugiej strony wiara nie ma am­
bicji do wyjaśniania wszystkiego. 
Objawienie jest objawieniem religij­
nym, a nie podręcznikiem fizyki. Każ­
dy, kto się zetknął z teologią, wie, w 
jakim stopniu ta nauka korzysta z

nauk świeckich i jak wysoko szanuje 
rozum ludzki. Przecież właściwie same 
podstawy wiary każę rozumowi zdoby­
wać własnym jego wysiłkiem, a jak 
pilnie śledzi wyniki badań świeckich, 
powszechnie wiadomo.

Jeśli więc nauka nie może wszyst­
kiego wyjaśnić przy pomocy rozumu, 
a religia w teologii powierza ważne 
funkcje rozumowi, to doprawdy nie 
mówmy o konflikcie. Przynajmniej o 
zasadniczym konflikcie. Bo może się 
zdarzyć, że zbytnia pohopność w for­
mułowaniu opinii przez jedną lub dru­
gą stronę „konflikt” między nauką i 
religią, między wiedzą i wiarą stwo­
rzy. Ale to nie będzie konflikt nauki i 
religii, konflikt wiedzy i wiary, kon­
flikt bez cudzysłowu. Będzie to kon­
flikt osób. Konflikt psychologiczny. I 
wtedy nie ma innej rady na rozwiąza­
nie go, jak bliższe zbadanie: co właści­
wie obiektywna nauka w tej sprawie 
mówi, a co mówi Kościół i Objawienie? 
Z pewnością pokaże się, że to, co mówi 
obiektywny wykład historii lub przy­
rody, nie jest w sprzeczności z tym, co 
naprawdę głosi religia.

Ks. Jan Piwowarczyk w „T. P.”

Najstarsza kawiarnia w Paryżu
Uczęszczali do niej wybitni pisarze i rewolucjoniści

(Korespondencja własna „Narodowca")

niczyć w kontroli Zagłębia Ruhry im 
zwiększała swe wymagania tak w sto­
sunku do produkcji niemieckiej, jak 
również odszkodowań i wywozu. Mo­
łotow sprzeciwił się między innymi za­
łatwieniu sprawy Saary na korzyść 
Francji. Wschód niemiecki został o- 
derwany od stosunków z Zachodem. 
Nieustępliwość Moskwy okazała się na 
dalszych konferencjach w Londynie w

Wartość produkcji wojennej Stanów Zjedn. 
przekracza 3 miliardy dolarów

Potroiła , się ona od r. 1950 i będzie w r» 1952 
dwa razy tak wielką jak w roku 1951

listopadzie i grudniu 1947 r., na któ- WASZYNGTON. — Wilson oświadczył, że

Uchodźcy donieśli, że Rosja wstrzy 
mała do Czechosłowacji wysyłkę zbo­
ża i innych artykułów żywnościowych 
w odpowiedzi za niedostarczenie przez 
reżim praski materiałów przemysło­
wych, fabrykowanych w Czechosłowa­
cji dla armii sowieckiej w Niemczech 
wschodnich.

Kryzys żywnościowy w Czechosło­
wacji spowodował, że robotnicy czecho 
słowaccy odmawiają wypełnienia na­
kazanych norm zarówno w kopalniach, 
jak również w różnych innych galę 
ziach przemysłów metalurgicznych.

Brak zaś żywności dla młodzieży od­
bija się niekorzystnie na stanie zdro­
wia dzieci niedożywionych od czasów 
wojennych, jak również od czasu opa­
nowania Czechosłowacji przez reżim 
komunistyczny.

PARYŻ, w styczniu.
Prawie wszystkie starsze kawiarnie mają 

w Paryżu swoją historię, często pełną, cieka­
wych momentów. Paryskie kawiarnie pod 
tym względem wyprzedzają wszystkie lokale 
tego rodzaju w świccie. Niedawno jeszcze na 
łamach najpoważniejszych pism toczyła się 
dyskusja w sprawie sławnej w całym świę­
cie kawiarni de la Paix przy wielkich bul­
warach w pobliżu Opery paryskiej. Kawiar­
nia ta znajdując się w ciężkiej sytuacji fi­
nansowej zamierzała się zlikwidować. W pra. 
sie, nietylko francuskiej ale amerykańskiej, 
angielskiej mówiono o tym głośno. Amato­
rów na lokal po kaw’arni było wielu. Zapła­
ciliby bajońskie sumy za miejsce. A jednak 
miasto Paryż uznało, że zlikwidowanie ka­
wiarni dc la Falx pozbaw) miasta „swoiste­
go uroku” w tej ruchliwej dzielnicy i ka­
wiarnia zdobyła środki na dalsze istnienie.

Kawiarnia w życiu Paryżan
H storia z kawiarnią de la Paix świadczy 

jak wielką rolę odgrywają lokale tego ro­
dzaju w życiu Paryżan. Kawiarnie służą ja­
ko miejsce spotkań w celu omówienia inte­
resów, projektów, wymiany wiadomości, po­
glądów politycznych. Skromne „bstra” jak 
nazywają małe kawiarenki, służą za miejsce 
spotkań drobnym kupcom, handlarzom tar­
gowym oraz na miejsce wypoczynku. Ze 
względu na kryzys mieszkaniowy, kawiarnia 
paryska bardzo często zastępuje sferom nie­
zamożnym „miejsce w którym się plotkuje", 
czyli salon. Kawiarnie i pospolite szynki, 
czyli „b'stra’ł to coś nieedlączonego w kraj­
obrazie francuskim, to jedna z osobliwości, 
podziwianych, przez cudzoziemców.

Gdy kawę sprzedawano na ulicy
Instytucja publicznych wyszynków pary­

skich jest bardzo stara. Kroniki paryskie 
wspominają ad dawna o oberżach, jadłodaj­
niach i wyszynkach. Natomiast instytucja 
kawiarni jest daleko młodsza od lokali te­
go rodzaju, istniejących już od dawna za gra. 
nicą. Pierwsza kawiarnia, jak wiadomo, po w. 
stała w Wiedniu, z inicjatywy polskiego 
szlachcica Kulczyckiego, który w ten sposób 
spieniężał kawę zdobytą na Turkach w sław­
nej odsieczy Jana III Sobieskiego pod Wied­
niem.

W Paryżu kawa jako napój była również 
znana. Sprzedawali ją jednak na ulicach 
wędrowni hawiarze. Dopiero w roku 1684, 
Włoch nazwiskiem Procop, założył kwiarnię 
w samym sercu Paryża, przy ul'cy Fosses 
de St. Ciernia in des Pres, noszącej dziś nazwę 
ulicy Ancicnne Comedie. Kawiarnia znajdo­
wała się w centrum Dziebiicy Łacińskiej, w 
cieniu Sorbony i najwyższych uczelni. Zyska­
ła ona z miejsca swoją sławę, gdyż od pierw­
szego dnia stała s'ę siedzibą pisarzy i poli­
tyków. Dziennik królewski, mówiąc o nowo­
powstałej kawiarni, stwierdził, żc „żywy 
dziennik w kawiarni Procopa zastąpił gaze­
ty u perukarzy”.

Do powstania pierwszej kawiarni w Pary­
żu bowiem nrejscem, w którym się mówiło, 
plotkowało, wymieńało najnowsze wiadomo­
ści z dworu i ambasad, były golarnie i pra­
cownie perukarzy. Jak wiadomo, noszenie 
olbrzymich .i często bardzo kunsztownych 
peruk było wówczas w modzie.

W kawiarni Procopa obrali sobc miejsce 
zbiórki sławni encyklopedyści, pisarze dra­
matyczni, literaci. O jej ściany obijały się 
powiedzenia, które stały się nieraz historycz­
ne. Ne żałowano też sobie języka, skoro jak 
widać z kronik, sam król kilkakrotnie nawo­
ływał w odręcznych listach gości Procopa do 
większej powściągliwości w krytykowaniu 
dworu i króla jegomości.

Uczęszczał tutaj również sławny Jan Jakub
Rousseau. Gdy jego slaby 
sceniczny „La Capricieusc"
mot nic na deskach

zresztą utwór
„kłapnął” sro­

sceny w Komedii Kró-
lewskiej, autor zrobił aktorom i reżyserowi 
u Procopa taką awanturę, że w sprawę 
e mieszał się parŁiment i sam król, który na­
kazał Janowi Jakubowi Rousseau opuszcze­
nie Francji, jako obj^vateloMi Genewy.
Kawiarnia Procopa podczas rewolucji

Za panowania Ludwika XVI umarł ostat­
ni z Procopów „po mieczu”. Kawianua prze­
szła w ręce innego Włocha, ale nie straciła 
nic na sławie. W okresie iioprzedźającyiD re­
wolucję francuską, u Procopa huczało jak w 
ulu. Później, gdy król abdykował, uczęszczał 
tu prawie codziennie „przyjaciel ludu" Marat, 
który mieszkał w sąsiedztwie. Gdy Marat zo­
stał zagrożony tłum paryski przez kilka go­
dz n okupował kawiarnię, by bronić swego 
bohatera. Policja nic miała odwagi naruszyć 
kawiarni.

Po objęciu dyktatury przez Napoleona, ka­
wiarnia poczęła chylić się ku upadkowi. W 
XIX stuledu,- w okresie Powstania Listopa­
dowego w Polsce, w okresie Wiosny- Ludów, 
ożywiała s ę. Uczęszczały tu wszystkie „nie­
spokojne duchy”, jak nazywano wówczas w 
pewnych sferach, uchodźców-. Bywał tu na- 
pewno Mickiewicz, Słowacki, Chopin, gdyż 
wiadomo, że uczęszczali tu jeszcze co wy 
bitniejsj pisarze francuscy, którzy w ten spo­
sób chcieli zamanifestować swoje wolnościo­
we i>oglądy.

Kawiarnia Procopa jednak upadała w mia. 
rę rozwoju konkurencji powstających przy 
bulwarze St. Germain kawiarń, cieszących 
się do" dziś światową sławą.

Ostatnie piękne dni .,u Procopa” minęły 
z chwilą gdy sławny poeta francuski Ver­
laine obrał tu sobie siedzibę i miejsce spi­
ja n "a absyntu. Do kawiarni przychodzili już. 
tylko amatorzy niezdrowych widowisk, by 
ujrzeć melancholijną i smętną twarz Ver- 
laine’a.

Ulica Ancicnne Comedie z chwilą przenie­
sienia się studenterii na bulwar a pisarzy 
do bardziej luksusowych kawiarń, uspokoiła 
się. Dziś istnieje jeszcze na szyldzie mocno 
wyszarzaly napis „Cafe Procop", nad drzwia­
mi domu, w którym ongiś mieściła się sław­
na i pierwsza kawiarnia w Paryżu. Od czasu 
do czasu przed drzwiami przewodnik opro­
wadzający turystów po stolicy Francji, za­
trzymuje się ze swą grupką ludzi zaopatrzo­
nych w aparaty fotograficzne i książki z uU-x 
cami Paryża, by przypomnieć im. że tu w 
tym miejscu znajdowała się kiedyś sławna 
kawiarnia, która itd...

Talc m'ja sława....

! giuumu it/ii ł? nw wartość proflnkrjj zbrojeniowej Stanów Zjed 
rych nastąpił koniec zachodmo^wschod noczonych w ubiegłym roku przekroczyła 3
niego „dyrektoriatu światowego”, ma-
jącego przygotow-ać traktaty pokojo­
we. W tym samym czasie plan Mar­
shalla wyszedł w życie (dnia 1 i 2 lipca

miliardy 200 milionów dolarów i że wzrasta 
stale.

O tym zwiększeniu produkcji w dziale o- 
bronnym mówił również prezydent Truman 
w czasie spotkania z Chuchillem. Powiedział

1947 roku), a Mołotow odmówił uczest on między innymi, że produkcja ta została 
niczenia W nim, widząc W tym planie potrojona w porównaniu z rokiem 19a0 i że 
..manifestacją imperializmu amerykan- j
skiegO . Dnia 12 maja 1911 roku sta- com wysiać broń w dużej Ilości", powiedział
ny Zjedn. i Wielka Brytania postano- w czasie rozmowy Prezydent, 
wiły połączyć strefy amerykańską i * - »PARYŻ. Omawiając to oświadczenie.

pominą zależność Europy w stosunku do A- 
meryki. „Ta zależność, pisze dziennik, istnie­
je zarówno dla W. Brytanii jak i dla innych 
krajów europejskich i dlatego Churchillowi 
nie uda się przywrócić swojemu krajowi sy­
tuacji uprzywilejowanej, jaką posiadał w 
czasie wojny, a którą zawdzięczał zdecydo­
wanemu oporowi przeciwko Hitlerowi.

„Ani Anglia wraz z krajami Wspólnoty, 
ani Francja, czy Niemcy nie potrafią oddziel­
nie utworzyć mocarstwa podobnego Amery­
ce, zdolnego do prowadzenia z nią rozmów 
jak równy z równymi; może to uczynić tylko 
zjednoczona Europa z udziałem W. Brytanii. 
Niestety, dodaje „Le Monde”, podobnie jak
jego poprzedney, p. Churchill nic wydaje się.... * • 1 i r 1 . e Iw i TO iłiCK /.Clili ł |iO|i j cCUIK *1 , |L L. HUik lilii HIC ** A (lalJC Się

brytyjską, a dnił Oli ipaja została Utwo (izjennjk paryski „Le Monde” podkreśla, żc przewidywać tego rodzaju możliwości, która 
rzona Rada Gospodarcza, W której we obietnica ta dajc duże zapewnienie, ale przy- I by była korzystna dla wszystkich".
wrześniu 1947 r. Stany Zjednoczone
wzięły na siebie niektóre ciężary finan 
sowę związane z okupacją oraz udział 
w kierownictwie i kontroli Zagłębia 
Ruhry. Francja na konferencji w Lon 
dynie, dnia 3 czerwca 1948 roku, przy­
łączyła się do Anglcsasów: zachodnie 
Niemcy zaczęły się organizować.

Blokada Berlina
Odpowiedź sowiecka na te zarządze­

nia nastąpiła w podwójnej formie: 
szybka przebudowa systemu gospodar­
czego wschodniej Europy wraz z przy­
śpieszoną sowietyzacją strefy sowiec­
kiej Niemiec przez zaprowadzenie so­
wieckich „reform” i zwiększenie pro­
dukcji oraz blokada Berlina. Niemiec­
ka republika ludowa nie jest jednakże 
tak całkowicie włączona do systemu 
wschodniego, jak inne kraje poddane 
Moskwie. Rosja sowiecka wzmocniła 
swoje panowanie nad wschodem Eu­
ropy za pomocą dwustronnych umów' 
wiążących państwa pomiędzy sobą i ze 
Związkiem Sowieckim; polityka oparta 
na licznych umowach gospodarczych: 
umowach „typu handlowego” ustala-

Wiadomości z Belgii
Śmiertelny wypadek przy pracy w Tertre
BRUKSELA. — Spawacz Henryk Brouil- 

lard, zamieszkały w Moustier, został ciężko 
poparzony w czasie pracy w fabryce chemicz­
nej w Tertre. Przewieziony natychmiast do 
kliniki w Warquignies, nieszczęśliwy robot­
nik wkrótce zmarł.

Ciężarówka wpadla do kanału
BRUKSELA. — Dozorca magazynów państ 

wowych, położonych wzdłuż kanału. quai des 
Usines w Brukseli, usłyszał wieczorem gwał­
towne uderzenie i zobaczył jak ciężarówka 
znikała pod wodą w kanale. Zawiadomił on 
natychmiast policję, która stwierdziła ślady 
hamowania na szosie i uszkodzenie bariery 
w miejscu wskazanym przez dozorcę. Przy­
była na miejsce straż pożarna nie zdołała 
wydobyć osób znajdujących się w ciężarów­
ce, ani samej ciężarówki.

Sprowadzono wobec tego na miejsce wy­
padku holownik i pływający dźwig, przy po­
mocy nurka stwierdzono, że ciężarówka mia­
ła przyczepkę. Dochodzenie ustaliło, że przed 
wpadnięciem do kanału ciężarówka uderzyła 
o inny samochód, którego kierowca został 
ranny.

J. Urban.

•liiiiiiiiiiimiiiii czyli jak kapitan Rob stał się milionerem iiiiniiiiiimniii

W zatopionej ciężarówce ponieśli śmierć: 
Kindermans i Bollens.

Śmierć rowerzysty pod kolami samochodu 
w Schooten-lez-Anvers

BRUKSELA. — 50-letni Pierre Nuyts, mły­
narz. zamieszkały w Gravenwezel został wy- 

1 wrócony przez samochód w Schooten. Nuyts 
! doznał pęknięcia czaszki i powinio nat.ych- 
1 miastowej pomocy lekarskiej zmarł w kilka 
godzin po wypadku.

najlepszy i największy wybór
PIERZA i PECHU 
oraz WSYP różowych i czerwonych 
w dobrych gatunkach do nabycia u:

Iń7ofs TKPU Wenuestr. 39 - WINTERSLAGJUfcCId luJUn Limburg (Delgił)
- Telefon : 143 GenU - Limburg ----- 

< Proszę zatelefonować lub napisać pocztówkę 
---- a przyjeżdżam na miejsce) ----

(Ciąg dalszy —- Odcinek nr. 14)
Frank Morris, kuzyn Margi i właściciel jachtu „May­

flower" znajduje się na pokładzie „Laury". Zgromadzona 
tam jest i reszta żeglarzy na przyjęciu, jakie wydał John 
Brookfeller.

Gdy towarzystwo bawi się w najlepsze, z mola do­
biega nagle rozdzierający krzyk: „Pożar! Pożar!".

Wszyscy wybiegają z pośpiechem na pokład. Nad wo­
dami portu rozprzestrzenia się jasność, trzeszczy ogień, 
niebo jest zasnute dymem.

Frank z bladą i ściągniętą twarzą spogląda, jak sta­
tek jego kruszy się szybko w płomieniach. Wstrząśnięci 
do głębi wydarzeniem są i jego przyjaciele.

— Ależ to łajdaki! — zgrzyta zębami John Brook- 
feller. O, gdybym ich dostał w ręce!...

Marga przysuwa się do kuzyna, niema i blada z prze­
rażenia i bólu, instyktownie pragnąc podtrzymać Franka 
swą obecnością.

Nie mogą oboje wyrzec ani słowa, ale w spojrzeniu 
Margi Frank czyta jakby słowa: „Jesteś młody, Frank, 
znów się wydźwigniesz".

Atoli oprócz gości zebranych na „Laurze" jest jeszcze 
jeden widz, który przygląda się pożarowi. Ma twarz za-

dowaloną i roześmiane oczy. Trzymając się głównego ma­
sztu, z radością śledzi widowisko.

Jest to Larry-Papieros, stojący na pokładzie „Mem­
phisu", znajdującego się zaledwie o milę od wybrzeży.

Nazajutrz wczjaaym rankiem „Memphis" wpływa do 
portu i Larry stwierdza z wściekłością, że Tobiasz wybrał 
„Mayflower" a nie „Rotterdam" kapitana Roba.

Nie zwlekając udaje się do agenta.
— Dzieńdobry, Larry — wita go Tobiasz promienie­

jący dumą. — Widziałeś w nocy ten ogieniek? Piękny fa­
jerwerk, nieprawda?...

Urywa nagle, widząc jak z oczu Larry'ego sypią się 
błyski wściekłości.

— Zamknij gębę! — ryczy Lórry. — Widzę, że sta­
rzejesz się. Tobiasz... Jesteś niedołęgą! Czy nie widzisz, 
że ,.Rotterdam" pyszni się nietknięty?...

Agent próbuje usprawiedliwić się.
— Milcz! — krzyczy doń Lany i zaciska pięści.
Poczem zwraca się do Jojo i rzecze: :
— Dobrv z ciebie chłop. Biorę cię na pomocnika. 

Zwolniłem Billa...
Cę\<l9 nastfipij.
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Od Chamonix do Oslo, czyli... CT1P) 
historia Olimpijskich Igrzysk Zimowych uu

W dniach od 14 do 25 lutego b.r. od- 
uędą się jak już wiadomo, Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie. O ile historia 
Igrzysk Letnich ma już wspaniałą kar 
tę, której początki sięgają staro­
żytności, o tyle Igrzyska Zimowe są 
zjawiskiem nowym, które właściwie 
zrodziło się po pierwszej wojnie świa­
towej. Pierwsze rozgrywki, które za­
sługują na miano Igrzysk Zimowych 
rozegrano w roku 1924 w Chamonix, 
stolicy francuskich sportów zimowych. 
Próby wskrzeszenia tych Igrzysk były 
jednak robione już znacznie wcześniej, 
mianowicie w roku 1908 na Olimpia­
dzie w Londynie. Wówczas kierownic­
two Igrzysk wstawiło do programu 
Olimpiady łyżwiarstwo. Na Olimpia­
dzie w Antwerpii program poszerzono 
i do łyżwiarstwa dołączono hokej na 
lodzie.

Nie od rzeczy przy tej okazji będzie, 
gdy naszym czytelnikom podamy na­
zwiska zwycięzców w odnośnych kon­
kurencjach.

Olimpiada londyńska w roku 1908
Jazda figurowa na łyżwach:

Mistrz w konkurencji panów — U. 
Salćhow (Szwecja);

Mistrzyni pań — Syers (Wielka 
Brytania);

Mistrzostwo w jeździe parami — 
Hubler — Burger (Niemcy).

Rosjanin Panin zdobył pierwsze 
miejsce w konkurencji specjalnej.

Olimpiada 1920 roku w Antwerpii
Jazda figurowa na łyżwach:

Mistrz w konkurencji panów — G. 
Grafstroen (Szwecja);

Mistrzyni pań — A. Julin (Szwecja) 
Mistrzostwo w jeździe parami — L. 

i W. Jakobsson (Finlandia).
Hokej na lodzie

Mistrzostwo zdobyła Kanada.
Olimpiada w 1924 w Chamonix

Program poprzedni poszerzono. Do­
dano jazdę na łyżwach, zjazd sanecz­
kowy oraz konkurencje narciarskie ze

skokami. Igrzyska Zimowe nabrały od 
razu rozmachu. Nie było do tego czasu 
imprezy równej rozgrywce w Chamo­
nix. Chamonix zaroiło się od sportow­
ców z nartami i łyżwami. Wyłonili się 
pierwsi mistrzowie olimpijscy, po raz 
pierwszy powstała tablica najlepszych 
wyników olimpijskich.

■ / ■ ■ ■

■

tarcniwum).
Barbara Ann Scott, która po 
była jedną z gwiazd w jeździe 
figurowej na lodzie.

Kanadyjka
Sonii Henie

Wprowadzenie sportów zimowych w 
ramy Igrzysk Olimpijskich przyczyniło 
się do bardzo znacznego spopularyzo­
wania tych dziedzin. Liczba łyżwiarzy 
i narciarzy w każdym kraju rośnie. W 
rywalizacji jaka powstaje wyniki się 
polepszają.

Igrzyska Zimowe w Chamonix zgro­
madziły 16 reprezentacji państwowych 
— ogólnie zawodników 304 do 14 ofi-

Nie ulękli się wiatru ani zimna

(Foto; Record) 
Piętnastu mężczyzn i trzy kobiety stanęły w Paryżu do rozgrywki o Puchar Noworoczny 
sportów wodnych w Paryżu. Konkurencja odbyła się na Mamie. Po lewej paryżanin Mar- 
tinaux, zwycięzca w konkurencji męskiej, po prawej Belgijka Rcnóe Picqueray, która 
zwyciężyła w konkurencji kobiecej. Powyżej zwycięzców fragment z zawodów, zwanych 

również „Wpław przez Manię”.

0
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Muzyka - Śpiew - Teatr|

Apel do chórów z okazji obchodu 30-lecia
Związku Polskich Kół Śpiew
Drodzy Śpiewacy!

Francji
nikną w myśli i czyn je wspólny po-

Idąc po ciężkiej, wyboistej drodze. P"e: wyjechać z trzęsawiska będzie 
। r , । łatwi pi Prflmupmv stanae w S7pretniwkraczamy w Nowy Rok 1952, który łatwiej. Pragniemy stanąć w szeregu

cjalnie wyznaczonych konkurencji. 
Narciarstwo święciło swój triumf. W 
Chamonix święciły triumf państwa 
nordyckie, w Chamonix notujemy po­
czątki występów słynnej później gwia­
zdy lodowej — Sonii Henie, która w 
Chamonix wystąpiła mając lat 12.

Liczba zgłoszeń będzie się stale po­
większała i w roku 1936 na Igrzyskach 
w Garmisch-Partenkirchen w Niem­
czech, bierze udział 28 państw.

Tyleż państw notujemy w pierw­
szych Igrzyskach po 2. wojnie świato­
wej, które odbyły się w szwajcarskim 
miasteczku St. Moritz, tyleż samo zgło­
siło udział swój na Igrzyska w Oslo.

W Chamonix Norwegowie zdobyli 
4 pierwsze miejsca, Finowie — trzy, 
pozostałe 7 przypadły zawodnikom: 
Austrii, Kanady, Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii, Szwecji i 
Szwajcarii.

A oto mistrzowie olimpijscy z roku 1021

Jazda na łyżwach:
500 ni — Jewtraw (USA);

1.500 m — Thunberg (Finlandia)
5.000 ni — Thunberg (Finlandia)

10.000 ni — Skutnabb (Finlandia).
Jazda figurowa na łyżwach:

Panie — Plank von Szabo (Austria)
Panowie — Grafstrom (Szwecja) 
W jeździć parami — Engelmann —

Berger (Austria).
„Curling” (popisy na lodzie) — W.

Brytania.

Hokej — Kanada.
Bobsleight (zjazd na saneczkach) — 

Szwajcaria.
Narciarstwo:

Biegi — na 18 km — Haug (Nor­
wegia), na 50 km — Haug (Norwe­
gia) ;

Kombinacja alpejska — Haug (Nor­
wegia).

Skok — Thams (Norwegia).

Koszykarze francuscy 
wygrali z włoskimi
W paryskim Pałacu 

Sportowym, jak już o 
tym donieśliśmy, odbyło 
się spotkanie między­
państwowe koszykarzy 
Francji i Włoch. Dawno 
podobna impreza nie 
zgromadziła tylu wi­
dzów, ile właśnie to 
spotkanie. Drużyna fran 
cuska. mimo że Włosi 
prowadzili do połowy 
22.19, wygrała spotkanie 
w stosunku 49:38, wyka­
zując wspaniałą dynami­
kę i wielką ambicję. — 
Na zdjęciu fragment 
spotkania. Gracze wło­
scy w białych butach, 
francuscy w czarnych.

troto: ttecoru)

jest rokiem 30-lecia istnienia naszego 
Związku, niepewni cc nas w nim spot­
kać może, ale ufni w łaskawość losu i 
przychylność ludzi dobrej woli. Dro­
ga nasza, choć najeżona mnóstwem 
przeszkód, wiedzie w górę, ku wyży­
nom artystycznym, poprzez wielki wy­
siłek pracy i służby dla Polskiej Pieśni. 
Nie ustaniemy, choć nasza rzeczywi­
stość na polu muzyki i pieśni przejmo­
wać nas będzie strachem, choć nas po­
mówią o brak czy zatratę- idei, nie usta 
niemy, gdyż mamy przeświadczenie, że 
służymy dobrej sprawie na odcinku ży­
cia kulturalnego narodu. Śpiewacy, wy­
kuwajcie w wraszej cichej pracy mu­
zyce polskiej jasną drogę na szczyty 
artystyczne poprzez piosenkę do wiel­
kich dzieł oratoryjnych. W służbie dla 
dobre-j sprawy nie ma przeszkód.

W dniu Jubileuszu Związku Pol­
skich Kół Śpiewaczych we Francji, po 
30 latach pracy i przygotowań, bez roz 
głosu, wśród niezrozumienia nas, 
wśród zupełnej — rzec można obojęt­
ności — sta jemy w tym roku do po­
chodu po zwycięstwo naszej idei.

Na sztandarze naszym wypisano ha­
sło, prowadzące naród ku potędze du­
chowej, r krainę kultury, harmonijnej 
współpracy, wzajemnej miłości i sza­
cunku —- wypisano hasło przyjmowa­
nia przejawów życia dnia codziennego 
z pogodą i uśmiechem.

W dniu tym pragniemy skupić 
wszystkich śpiewaków i ludzi dobrej 
W’oli i dobrego seica, owianych czarem 
muzyki i śpiewu, pragniemy szukać z 
nimi pospołu wyjścia : zaułka, w’ który 
muzykę i śpiew zapędzono. Gdy sło­
wna zazębią się o slow’a, gdy myśli przc-

równi z równymi na odcinku życia kul­
turalnego i artystycznego narodu. 
Wspólnie pójdziemy po dusze polskie 
do wszystkich zakątków, by je przy­
garnąć do siebie, otulić pieśnią i ukoić 
tęsknotę za naszą Ojczyzną.

Koleżanki i Koledzy! Nasz zjazd bę­
dzie egzaminem waszej pracy na niwie 
pieśni polskiej przed szerszą publiczno­
ścią. Dlatego wzywamy wszystkich do 
uczęszczania na lekcję swoich chórów, 
ażeby wszyscy byli uprawnieni w tym 
egzaminie śpiewackim.

Upraszamy was o współpracę z se­
kretariatem i komitetem przedzjazdo- 
wym, a osiągniemy sukces. Chóry’ u- 
praszamy o i’e możności o wstrzyma­
nie się od urządzania swoich imprez do 
dnia 29 czerwca br., któreby mogły za­
szkodzić śpiewakom. Okażcie Szanow­
ni Rodacy sympatię pieśniarżom, bo 
oni niepomni na przemęczenia fizyczne, 
ni straty materialne, pielęgnują pieśń 
polską na wychodztwie, służą tą pieś­
nią wszystkim w upiększaniu progra­
mów różnych uroczystości narodowych 
bezinteresownie, jedynie z myślą przy­
służenia się sprawie narodowej i dla 
podtrzymania ki ary polskiej we 
Francji. Stańcie razem z nami do ape­
lu, w dniu tym oczekiwać będziemy zro 
zumienia naszej pracy i przez wasze 
przybycie pomocy materialnej tam, 
gdzie to jest przy dobrej woli" możli­
we, wspólnie pójdziemy rozśpiewani do 
swych chat przekuwać smutny Naród 
na wesoły, budować przybytki sztuki, 
zapełniać szeregi śpiewacze, wtedy na- 
pewno pieśń i muzyka rodzinna zwy­
ciężą.

Hendrysiak Leon
Sekretarz Zw. Pol. Kół Śpiew.

Z teczki reżysera Zw. Polskich Tow. Teatr.
Obserwując od dłuższego czasu ? jak też tańcami pt. ,.Piękna nasza Pol-

Uwaga sportowcy w Calonne-Ricouart 
„Superiorzy" piłki nożnej w Calonne- Ricouart,

zwołują zebranie w niedzielę 13. 1. 
3-ciej po południu w sali p. Kury.

Olom zebrania jest podniesienie 
życia klubu sportowego Ocean" C.

bm. q godz

na nowo do

Na powyższe zebranie zaprasza się młodzież Ca< 
lonne i okolicy.

Apeluje się do graczy i dawniejszych członków 
klubu o jak najliczniejsze przybycie. •

Rapid Ostricourt — U.S, Gondecourt
Spotkanie to miało się rozegrać ubiegłej nie­

dzieli 6-go bm. Tego dnia odbywał się pogrzeb 
tragicznie zmarłego śp. Fr. Karolewieza, gorącego 
sympatyka Rapida. Mecz został więc odłotęny, 
by pozwolić zarządowi i członkom klubu na odda­
nie ostatniej usługi tragicznie zmarłemu.

Drużyna z Gondecourt przyjedzie więc do Ra- 
pida w niedzielę 13-go bm. Walka toczyć się bę­
dzie o dpagie miejsce w tabeli, gdyż najgroźniej­
si rywale obu drużyn (Phalempin, Wahagnii'.s. 
Thumeries) stracili ubiegłej niedzieli na punkta­
cji. Rapid nic moje robie pozwolić na przegraną, 
jeśli chce zachować szansę na mistrza. Goście 
jednak słyną jako jedna z najlepszych drużyn 
grupy. Zespół francuski, trenowany przez znane­
go gracza W’alczaka, pobił Rapida w pierwszej 
serii (4—2). Chłopcy Musielaka mają więc okazję 
na rewanż.

Walka zapowiada się więc atrakcyjnie, gdyż j'\«t 
to najważniejsze spotkanie całego sezonu. Wyso­
ka stawka gry nie powinna jednak powodować 
hnitaluości między graczami. Gracze Rapida na- 
pewno to zrozumieli i dali już nieraz przykład 
spokojnej gry. Oba zespoły przygotowują najsil­
niejsze składy a zakłady pomiędzy kibicami są 
już liczne.

Jeśli pogoda pozwoli .rekoićr publiczności zo­
stanie napewno pobiły na boisku Rapida. Spor­
towcy z Oignies - Ostricourt oczekują z cieka­
wością tego meczu, a z Gondecourt ściągnie po­
dobnież liczna gromadka ..suporterów" francuskiej 
drużyny.

Dodać, należy, żc mecz rozegra się na boisku Ra­
pida (obok 6-tki) Początek e goóz. 15-tej.

U Olimpii Divion
K.S. „Olimpia" podajc do wiadomości miłośni­

kom piłki nożnej, iż w niedzielę 13 stycznia bn 
na boisku w Citć 30. odbędzie się bardzo intere­
sujący mecz przyjacielski o godz. 15-tej, pomię­
dzy K S. „Olimpią" 'ą siUtyni żesjiołem francu­
skim R.C. Divion. Zespół frąm.uski prowauzi w 
tabeli II Division Artois (group'1 Bethune). Za­
rząd klubu ma nadzieje, iż publiczność licznie się 
stawi, aby ujrzeć dorby lokalne. Będzie ona zado­
wolona z meczu, tak jak ubiegłej niedzieli. Do­
dać trzeba, iż R.C. Divion .wystąpi w komplecie 
ze znanymi graczami jak: Lefebvre, Berteaux (o- 
baj grali dawniej w U.S. Eruay), Poznański, (daw­
niejsza ..Olimpia"), Mąitrepierre itd.

Wjraiki K. S. „Olimpia" z niedzieli <>. stycznia br.
w grze przyjacielskiej 

..Olimpia" IB — P.K.S Auchel I B 
„Olimpia" I A — P.K.S. Auchel I A

i 
3

U P.K.S/U Auchel
Zarząd P.K.S. Auchel podaje do wiadomości 

wszystkim członkom, iż zebranie Klubu miesięcz­
ne on będzie się 13. stycznia o godz. 10 rano w 
lokalu p. Nowaka,

Obecność wszystkich członków konieczna.
Zarząd

E. S. Meurchin —- Gwiazda Lens
W niedzielę, dnia 13, stycznia br. oddz. I A 

wyjeżdża do Meurchin, c-dcm rozegrania meczu o 
Puchar „Consolation". Następujący gracze winni 
się stawić w lokalu o godz. 1-szej:

Skalec P..
Trzeciak J„ 
I.. Skalec E

Lasoń M., Bluszcz S„
Skrzypcxak St., Durak F., Maślana 
., W’aligora J., Sowiński St., Ru-

miej St., Fruchart E., Kubiak St., Reveil A i 
Kyga St. Wyjazd nastąpi punktualnie o godz. 
1.30 samochodem z lokalu.

Za W. G. i O.: Skalec Paweł

Najlepsi lekkoatleci świata w skokach, rzutach i dziesięciohoju w 1951
W numerze naszego pisma na dzień 

1 stycznia podaliśmy najlepszych bie­
gaczy świata oraz zawodników w sko­
kach w dal i wzwyż w roku 1951. W 
numerze dzisiejszym podamy najlep­
szych w skoku o tyczce, trójskoku, rzu­
tach oraz dziesięcioboju. W ten sposób 
czytelnicy nasi, zajmujący się lekko­
atletyką, będą mogli sooie wytworzyć 
obraz lekkoatletyki w ubiegiym roku 
oraz możliwości poszczególnych państw’ 
na nadchodzącą Olimpiadę w Helsin­
kach.

Tak jak w poprzednim wydaniu, ró­
wnież w dzisiejszym ograniczymy się

do podania z każdej konkurencji
pięciu najlepszych. Tymi 

W skokach
Tró jskok:
1. A. F. da Silvia (Br.)
2. H. C. da Silvia (Br.)
3. K. Hasegawa (Jap.)
4. Y. Iimuro (Jap.) .
5. R. Hiltunen (Fin.,'1 .
Skok o tyczee:
1. D. Laz (USA) . . .
2. R. Richards (USA) .
3. D. Cooper (USA) . .

po 4. W. Jensen (USA)
są:

16
15
15
15
15

m 
m 
m 
m 
m

01
91
48
45
24

— R.

Kulą:
1. J.
2. O.

Denisenko (USA) 
Smith (USA) . .

W rzutach

Fuchs (USA)
Chandler (USA)

4
4
4

m 
m 
m

42
37
37

Czy grypa 
jest uleczalna *?

Jest rzeczą pewną, że można grypie 
zapobiec jeżeli się wypije na czas 
dobrego i gorącego grogu, do którego 
należy dodać dwie łyżki stołowe syro­
pu ,,STROP DES VOSGES GAZE”.

Syrop „STROP DES VOSGES GAZE” 
jest do nabycia w każdej aptece.

<V. 71 B. 25.513)

wszystkie występy teatralne, Grono 
Techniczne Związku zauważyło, że w 
gronie naszym znajdują się ludzie zdol 
ni, którzy występami scenicznymi o 
swoich własnych siłach i zdolnościach 
starają się wznieść ponad poziom prze­
ciętnej amatorki czy amatora. Nic 
dziwnego, że w owym Gronie Technicz­
nym kiełkuje myśl zebrania wszyst­
kich najzdolniejszych jednostek w jed­
no grono i stworzenia jednolitego 
zespołu reprezentacyjnego Związku, 
któryby wystawił sztukę na poziomie 
li tylko dla tego zespołu dostępnego.

Nad kwestią tą zastanawiali się 
wszyscy kierownicy naszego Związku. 
Były robione różne pogadanki informa 
cyjne, w celu wyciągnięcia pewnych 
wniosków i wreszcie Grono Technicz­
ne przyszło do cego zdania, że warto 
naprawdę zach«xlu i poświęcenia aby 
raz przynajmniej po ciągłych trudach 
i mozołach, jakim się oddają nasi „te- 
atralnicy,\ mogli się znaleźć w gronie 
równych sobie i przy wspólnych siłach 
i zdolnościach pokazać wychodztwu 
rzecz w wykonaniu naprawdę arty­
stycznym.

W sprawie tej zasiągnięto już opinii 
u reżyserów zainteresowanych kół, 
z których zdolne jednostki mają być 
powołane, otrzymując w 90 procentach 
zadowalniającą i entuzjastyczną odpo­
wiedź przychylną. Obecnie oczekuje­
my odpowiedzi od wybranych jedno­
stek zespołu związkowego, aby przejść 
do konkretnej pracy.

Skład osobowy tego zespołi wraz ze 
statystami i obsadą muzyczną obejmo­
wałby około 40 osób, których nazwiska 
wraz z przydzielonymi rolami zostaną 
umieszczone w prasie z chwilą otrzy­
mania odpowiedzi i kompletnego zesta­
wienia osobowego zespołu. Sztuka dla 
tego zespołu została wybraną, opraco­
waną i rozpisaną.

I Jest to wodewil w 3 aktach z licz­
nymi śpiewami chórowymi i solowymi,

ska cała’.
Po kompletnym przygotowaniu, pre­

miera tej sztuki byłaby daną na de­
skach teatru zawodowego w jednym z 
większych miast, pod wysokim protek­
toratem zasłużonych działaczy wy­
chodźczych i następnie po różnych 
większych osiedlach yobkich. Mając 
na uiVad <e, że V< - zespole tym znajda, 
się najzdolniejsi jednostki Związku, 
jak wyże j podałem kwestia przygoto­
wania sztuki będzie nastręczała jak naj 
mniej trudności. Przewidziane są 2 
próby wspólne w terenie w okolicy 
Douai: jedna dla wspólnego poznania 
się i zapoznania z treścią sztuki, jak 
też warunkami dyspozycyjnymi tyczą­
cymi się zespołu i prz- szłych jego wy­
stępów, druga dla poznania akcji da­
nej sztuk: już przy pomocy komplet­
nego zespołu włączając i muzykę.

Całość ma być wygładzona na kur­
sie teatralnym dla reżyserów, Który się 
odbędzie w pierwszej połowie sierpnia 
w jednym z ośrodków polskich.

Pobyt w owym ośrodku jest przewi­
dziany na okres 2-tygodniowy. Zespół 
będzie musiał się poświęcić na codzien­
ne odbycie jednej próby całej sztuki, 
resztę czasu zużyje na swoje osobiste 
rozrywki i odpoczynek. Kwestia kosz­
tów pobjtu w ośrodku jest do przedy­
skutowania na naszym pierwszym spot 
kaniu się. na którym zostaną rozdane 
role wra, z potrzebnymi melodiami.

Z chwilą ukazania się niniejszego 
programu naszej pracy tła najbliższą 
przyszłość, proszę wszystkich ,,teatral- 
ników” o śledzenie z uwagą następ­
nych komunikatów tyczących się na­
szego zespora reprezentacyjnego Związ­
ku, a przede wszystkim wszystkie te 
osoby, które z uwagi na ich zdolności, 
zostały do danego zespołu powołane.

Cześć polskiej sztuce!
B. Banaś

Reżysei Zw. Polskich Tow. Teatr.

4
4
-1

m 
m
Dl

61
58
57

3. P. O’Brien (USA)
4. H. Lipp (Rosja)
5. B. Mayer (USA)
Dyskiem.

17
17
17
16
16

m 
m 
m 
m 
m

61
10

98
93

Przed meczem 
w rugby XV

Francja - Szkocja
W sobotę zostanie ro­

zegrane międzypaństwo­
we spotkanie w rug­
by XV między Francją a 
Szkocją. W drużynie 
francuskiej zostały prze­
prowadzone drobne zmia 
ny. Wystąpią w niej 
trzej nowi gracze, mia­
nowicie : Chevallier (po 
lewej), Labarthete (w 
środku) i Yarenne (po 
prawej). O ile Cheval* v 
Her i Varenne należą do j 
wagi ciężkiej, o tyle La- 
barthćte, który wystąpi 
w obronie należy do ka- 1 
tegorił piórkowych Mie­
rzy 1 m 65 i waży 66 kg.

(.Foto: Record)

1.
2.
3.
4.
5.

A. Ccnsolini (Włochy) . 
G. Tosi (Włochy) . . 
R. Doyie (USA) . . 
V. Franek (USA) . . 
R. Mathias (USA) . .

Oszczepem:
1.
2.
4.
5.

F. Hela (USA) . . 
S. Nikkinen (Fin.) . 
C. Young (USA) . 
T. Hyytiainen (Fin.)

Młotem:
1. K. Storch (Niemcy)
2. I. Nemeth (Węgry)
3. K.-Wolf (Niemcy) . .
4.
5.

1
2
3.
4.

D. Zerjal (Jugosł.) . . 
S. Strandli (Norwegia)

W dziesięcioboju

R. Richards (USA?
I. Heinrich (Francja 
O. Clausen (Isl.) . 
F. Simmons (USA) 
O. Scbuggs (USA)

54
53
53
52
52

76 
7u
73

58

58
56
58

m 
m 
m 
m 
m

m
ni 
m 
m

m 
m 
m 
m 
m

19
58
50
97
83

14
92

34

89
87
85
80
70

7 834 pkt.
7 476 „

. 7 361
. 7178

Jean Marais w roli Nerona
i®

Nakręcanie filmu w Paryżu

■

•: /X

<Foto: Record)
W sztuce „BritaniUcus”, której

r oto Record *
Noel - Noel nakręca obecnie w Paryżu scenę z lenistwem, należącą <jo filmu p.t. „Siedem 

głównych”. Lenistwo uosabia w filmie p. Jacqueline Plessis fjja lewo).
grzechów

premiera ma się odbyć 16 stye" 
nia. Jeau Marais (na zdjęciu) wy

■

1 stąpi w roli Nerona.



D Z111 Weroniki
Jutro: Hilarego, Feliksa

Pojutrze: Pawła pustelnika

Oplata za „Narodowca" wynosi:
Na okres jednego roku fr. 3.JOO*— 
„ „ 6 miesięcy fr. 1.600.—-
„ „ 3 miesięcy fr. 840*—•

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-CJ

► jEciiA Dnia <
Wśród dziewcząt, pełniących funkcje 

opiekunek dzieci lub pomocnic w pra­
cy domowej, jak również wśród kandy­
datek stawiających pierwsze kroki w 
pracy biurowej, pojęcie patronki, czy 
przełożonej kojarzy się w większości 
wypadków z różnymi uwagami, rozka­
zami oraz płacami.

Znanym jest zjawiskiem, że dziew­
częta doznają niezwykłego poruszenia, 
gdy jedna drugiej daje znać... „patron­
ka”... Ileż ćo mieszanych uczuć kryje 
się pod tym słowem?

A jednak i patronki mają swoje sła­
bości, znajomość duszy dziewcząt, z 
którymi pracują łub którymi kierują 
przy różnych okazjach.

W Nowym Jorku pewna patronka 
umierając, zapisała swojej bonie w 
spadku 18 milionów franków pod wa­
runkiem, że przyjmie do siebie natych­
miast młodą dziewczynę w charakte­
rze bony.

Doświadczona patronka, sporządza­
jąc świadomie swój testament i nie ma 
jąc bliskich krewnych^ postanowiła dać 
możność swojej dawnej bonie, by po­
znała co to znaczy być przełożoną, ja­
kie są obowiązki patronki oraz co prze 
żywa przełożona, kiedy wzbudza nie­
zadowolenie i wrogie uczucia wobec 
swoich pod władny cli.

Doświadczenie i życie uczą, że w kaź 
dym większym zakładzie pracy przeło­
żeni i podwładni muszą wykonywać 
swoje obowiązki dla dobra wszystkich. 
Bez tej współpracy przedsiębiorstwa i 
fabryki nie mogłyby rozwijać harmo­
nijnie swoich wysiłków oraz osiągnąć 
nakazanych celów produkcyjnych.

Trzeba, jy każdy pełnił swoje obo­
wiązki, gdyż na każdym ciążą inne po­
winności.

104-letnia mieszkanka w dep. Moselle
METZ. — Mieszkańcy wioski Yitry-Beu- 

vange, w dep. Moselle, obchodzili w czwartek 
urodziny najstarszej mieszkanki wioski, pa­
ni Bastien, która ukończyła 104 lata. Sta­
ruszka, która urodziła się 10 stycznia 1848 
r., przypomina sobie jeszcze, jak mając 70 
lat, tańczyła na placu Opery w Paryżu, 11. 
listopada 1918 r., radując się z zawieszenia 
broni.

Zdrowie 104-lafki jest doskonałe. Cieszy 
się ona dobrym apetytem i ma nadzieję, że 
pożyje jeszcze sporo czasu.

Potrzebowano 30 dawców krwi, 
zgłosiło się 200

TULUZA. — Radio w Tuluzie nadało one- 
gdaj o godz. 13 apel o zgłoszenie się 30 daw­
ców krwi, dla uratowania 25-letniej matki 
czworga dzieci, leczonej w szpitalu Purpan. 
W niecałych 2 godzinach zgłosiło się do szpi­
tala ponad 200 osób. O godz. 18. posiadano 
już 10 litrów krwi, a w ciągu nocy została 
przeprowadzona operacja. Wynik jej będzie 
znany dopiero za kilka dni.

Rekordowy ruch na kolejach w r. 1951
PARYŻ. — Ruch na kolejach francuskich 

wzrastał znacznie z każdym rokiem po wy­
zwoleniu. Rok 1951 stanowi prawdziwy re­
kord. Liczba wagonów, które kursowały na 
Uniach, wyniosła 14.751.643, czyli 9,4 proc, 
więcej niż w r. 1950.

Wpływy wyniosły 331 miliardów’ fr. w r. 
1951, wobec 261 miUardów w r. 1950. Obej­
mują one 235 miliardów fr. za towary- 1 84 
miliardy za przewóz pasażerów.

T55 Wieści z Polski
Trudności reżimu ze skupem zboża w Polsce
Warszawa. — Trudności związane ze 

skupem zboża w Polsce reżim warszaw 
ski przypisuje „niedbalstwu chłopów”. 
Według „Życia Warszawy” niedbal­
stwo to nie jest spowodowane przy­
czynami gospodarczymi, lecz w pierw­
szym rzędzie „brakiem uświadomienia 
politycznego”, za które są odpowiedział 
ne lokalne organy jartii komunistycz­
nej. „Jeżeli przekonywująca wymowa

Ludzie nie chcą czytać książek 
komunistycznych

Katowice. — Katowicki „Dziennik Zacho­
dni” omawiając kwestię oświaty i czytelnic­
twa w województwie katowickim, pisze mię­
dzy innymi:

„W roku 1950 przeciętna suma wydatko­
wana na książki wynosiła u nas zaledwie 
8,29 zł (na mieszkańca) zamiast 17,87; w ro­
ku 1951 (ostatnie osiem miesięcy) — 
4,32 zamiast 24,26 zł — podkreślamy, że w 
cyfrach tych mieszczą się podręczniki szkol­
ne”.

„Dotychczasowy wykaz rozprzedaży ksią­
żek w kopalniach, hutach i zakładach pracy 
mówi, że książka, mimo funduszów przezna­
czonych na jej zakup, nie dociera do załóg 
przez zakłady pracy, że zagadnienie upo­
wszechnienia książki jest obce zarówno dy­
rekcjom zakładów, jak i rządom zakłado­
wym. Jaskrawym tego dowodem jest Zwią­
zek Zawodowy Górników, który mając po­
nad 600 tys. złotych na zakup książek, utra­
cili połowę przez obojętność do akcji. W 
Zw. Zaw. Hutników odmówiono podpisania u- 
mowy w miesiącu styczniu ub. r. z „Domem 
Książki”, w konsekwencji czego przez 10 
miesięcy nie wpłynęła ani jedna książka do 
biblioteki hut”.

Wit Stwosz a zamek w Morawicy
Kraków. — Istnieje przypuszczenie, że za­

mek na płaskorzeźbie przedstawiający zło­
żenie Chrystusa do grobu, jest obrazem rze­
czywiście istniejącej w czasach Wita Stwo­
sza. budowli, mianowicie zamku Tęczyńskich 
w Morawicy. Morawica była — jak pisze dr. 
Bobak — kolebką rodu Toporczyków, któ­
rzy w wieku XIV wzięli nazwisko od zamku 
w Tęczynie. „Za panowania Ludwika Wę­
gierskiego i królowej Jadwigi, właścicielem 
Morawicy był Jaśko z Tęczyna, egzekutor 
testamentu królowej. Prawdopodobnie Jaśko 
z Tęczyna, względnie tuż po jego śmierci je­
go spadkobiercy podarowali w r. 1408 część 
Zamku na Morawicy na kościół parafialny, 
dołączając do niego kaplicę zamkową, świad 
czy o tym wmurowana tablica pamiątkowa 
znajdująca się w kościele morawskim. Mo­
rawica leżała przy głównym trakcie z Oświę 
cimia do Krakowa. W r. 1512 Zygmunt Sta­
ry witeł z Zamku morawickim pierwszą swo­
ją żonę, Barbarę Zapołya; po jej śmierci, 
królowa Bona, jadąc do Krakowa na ślub z 
Zygmuntem Starym w r. 1518, spędza noc 
na Zamku w Morawicy. Dokładny opis ko­
ścioła w Morawicy, złączonego z Zamkiem, 
podaje biskup Kazimierski, sufragan kardy­
nała Jerzego Radziwiłła, z okazji wizytacji 
parafii w r. 1598. Kościół budowany z ka­
mienia z dwóch stron ujęty murem na spo­
sób włoski, dach spadzisty pokryty gontem, 
w kościele trzy ołtarze, obok kapica, złą­
czona z kościołem, z jednym ołtarzem. Po 
wygaśnięciu męskiej linii Tęczyńskich, ostat­
nia z rodu Izabella Opalińska aktem dona- 
cyjnym, zarejestrowanym w Nowym Korczy­
nie w r. 1663, podarowała parafii morawic- 
kiej na pomieszczenie plebanii skrzydło zam­
kowe. Plebania ta dotąd istnieje. W połowie 
zeszłego wieku uległa przebudowaniu. Zamek 
w Tęczynie został zniszczony przez Szwedów 
i prawdopodobnie Zamek w Morawicy spot­
kał ten sam los; w r. 1745 nie tylko Zamek 
lecz również i kościół popadł w ruinę, ów. 
czesny właściciel Morawicy, Augąst Czarto­
ryski, wojewoda ruski, polecił zburzyć Za­
mek i kościół i w miejsscu zamki) wybudował 
kościół, według planów Franciszka. Placidi 
(w r. 1745). Z dawnego Zamku pozostało 
tylko jedno skrzydło, mieszczące <jotąd ple­
banię oraz dzwonnica, stojąca obok kościoła 
z przyziemiem, pozostałym po dawnej basz-
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Bardzo dobrą Raf ma pracę, 
Bo sprzedaje... materace. 
Śpiączka stale go ogarnia, 
Więc do walka się przygarnia. 
Spi... Klienci : z mężem dama 
Patrzą, chwalą : „Szyk reklama:'’ 

nie wystarczy”, należy uciec się, we­
dług słów pisma komunistycznego, do 
sankcji idących aż do konfiskaty ma­
jątku, aresztowania, internowania lub 
też uwięzienia do 3 lat.

Tymczasem opór chłopów wynika z 
ich słusznego niezadowolenia, że odda­
jąc zboże, dostają papierki, za które 
niczego kupić nie mogr>, bo wszystko 
wywozi się do Rosji.

W Zw. Zawód. Chemików, z powodu nie 
interesowania się tą sprawą, nie wykorzy­
stana została kwota 316.000 zł, umieszczona 
w budżecie.

Najwidoczniej dla celów propagandowych 
wyrzuca się w budżetach setki tysięcy zło­
tych na oświatę, kulturę itd. po to jedynie, 
by później móc wykazać się poważnymi o- 
szczędnościami budżetowymi, dokonanymi na 
oświacie i kulturze.

Jak wiadomo, znaczny odsetek książek, 
nabywanych do bibliotek w Polsce, stanowią 
komunistyczne wydawnictwa propagandowe, 
których widocznie ludzie nie chcą czytać.

200 dzieci koreaiiskich w Polsce
Warszawa. — Do Polski sprowadzono z 

Korei Płn. 38 dziewcząt i 162 chłopców. Są 
to sieroty po poległych komunistach. O miej­
scu ich pobytu informuje „Sztandar Mło­
dych” z dnia 3 grudnia ub. r..

„Na mazowieckiej ziemi w pobliżu Ciecha­
nowa stoi duży jasny dom — Dom Dziecka. 
W tym domu 200 bezdomnych dzieci koreań- 

cie. Jeżeli porównamy wygląd Zamku na 
malowidle Stwosza z danymi historyczny­
mi, stwierdzić musimy. że sytuacja kościoła 
i jego widok zgadza się z opisami Długo­
sza i biskupa Kazimierskiego. Lewe skrzydło 
Zamku, to do dzisiaj istniejąca plebania. 
Resęta baszty stojącej obok plebanii, to dzi­
siejsza dzwonnica. Ponieważ w dziele Stwo­
sza widzimy drobiazgową dokładność w szcze 
golach ubrań, naczyń, zbroi itd., sądzić za­
tem można, że i obraz Zamku jest reali­
stycznie ujętym widokiem Zamku w Mora­
wicy. Co skłoniło Stwosza do umieszczenia 
widoku tego właśnie Zamku? Prawdopodob­
nie dwa powody. Pierwszy to powód arty­
styczny: uderzające piękno Zamku, który al­
bo Stwosz, albo któryś z jego współpraco­
wników widział na miejscu. Drugi powód, to 
chęć uczczenia właściciela Zamku Jana Tę- 
czyńskiego, który w okresie pracy Stwosza 
był kasztelanem krakowskim.

HUMOR KRAJOWY

Stalin
Na płotach — w .prasie — na masówkach. 
Nabrzmiałe pychą i patosem, 
Skrzą się slogany i cytaty, 
Podlane gęsto wschodnim sosem...!
Lecz jeden slogan wciąż i zawsze. 
Wszędzie na czoło się wysuwa, 
Dźwięczny i brzmiący, jak memento: 
śpijcie spokojnie — Stalin czuwa!

Speaker w głośniku chrypi, charczy, 
Grzmi jednostajną tyrad gamą: 
Pokój — z pokojem — dla pokoju!!! 
W kółko, bez przerwy, wciąż to samo! 
Hasła wytarte, wyświechtane 
Głośnik z uporem w świat wypluwa, 
Łgarstwa — ukryte pod sloganem! 
Łgajcie spokojnie — Stalin czuwa!!

Wiece —• kongresy — zjazdy — zloty 
Warszawa — Sztokholm — Berlin — Praga — 
Tłumv — sztandary — transparenty — 
Z białym gołąbkiem krwawą flaga!
Przyszłość j ty i tam wykuwa 
Chorąży — ojciec — słońce świata 
Tłumom, wyjąeym na komendę! 
Wyjcie spokojnie — Stalin czuwa!

tPrzygody Rafała Pigułki

O, Rafał jest śpiochem znanym 
Rankiem nąd Basia zrzędzi. 
Tak ubrany i zaspany 
Do „swej pracy” szybko pędzi.

Na wzór sowiecki 
dyktatura wydawnicza w Polsce

Na rozkaz z Moskwy reżim warszawski 
postanowił jeszcze bardziej ograniczyć wol­
ność słowa pisanego w Polsce i poddać całe 
piśmiennictwo centralnemu urzędowi w War­
szawie. W tym celu przetłumaczono odpo­
wiednią ustawę sowiecką, a reżim specjal­
nym dekretem powołał do życia „Centralny 
Urząd Wydawnictw Przemysłu Graficznego i 
Księgarstwa".

Posłuszny Sejm warszawski zatwierdził 
ten dekret bez żadnych ograniczeń.

Centralny Urząd Wydawnictw posiada to­
talną władzę nad całym przemysłem gra­
ficznym w Polsce. Od niego zależeć będą po­
zwolenia na druki i wydawnictwa. Jego u- 
rzędnicy będą dawać polecenia, pilnować pra 
womyślności marksistowskiej oraz udzielać 
napomnień. Moskwa ma nadzieję, że urząd 
ten potrafi zmusić społeczeństwo polskie do 
prenumerowania i czytania gazet sowieckich 
oraz potrafi utrzymać żelazną ręką cały 
ruch wydawniczy w Polsce. Urząd zajął się 
już sporządzeniem dokładnego spisu wszel­
kich środków drukarskich w Polsce włącz­
nie z maszynami do powielania. Zaprowadzo­
no jak najściślejszą kontrolę sprowadzania 
choćby najmniejszych maszyn drukarskich z 
zagranicy. Reżim ma nadzieję, że przy po­
mocy tego urzędu doprowadzi kontrolę wy­
dawniczą w Polsce do takiego stanu, że w 
wypadku wojny społeczeństwo polskie nie 
będzie miało możności robienia żadnych po­
tajemnych druków.

skich znajdzie utracone dzieciństwo, znaj­
dzie swój dom”.

Celem zapewnienia dzieciom nauki w ję­
zyku ojczystym, towarzyszą sierotom 4 siły 
nauczycielskie i urzędnik Koreańskiego Mi­
nisterstwa Oświaty. Ponadto, na wniosek 
ambasady komunistyczno-koreańskiej w War 
szawie, dzieci mają być uczone języka pol­
skiego.

Przyjazd sierot koreańskich, tych nie­
szczęśliwych ofiar wojny, sprowokowanej 
przez komunistów, stał się dla prasy reżimo­
wej okazją do ataków przeciwko Stanom 
Zjednoczonym. Politrucy nakłaniają dzieci do 
opowiadania bajeczek o „okrucieństwach a- 
merykańskich żołdaków” i o „bohaterskich 
wyczynach” niedorostków komunistycznych, 
którzy nocą napadają poza frontem na lud­
ność cywilną i samotnych żołnierzy.

Opieka nad sierotami koreańskimi nie jest 
podyktowana uczuciami charytatywnymi. 
Reżim żeruje na nieszczęściu dzieci koreań­
skich dla celów wyłącznie propagandowych.

Minc a Jędrychowski
Warszawa. — Nowym wicepremierem 

mianowany został Stefan Jędrychowski, do­
tychczasowy wiceprezes państwowej komisji 
planowania. Jędrychowski należał do t. zw. 
grupy wileńskiej przedwojennych komuni­
stów. Ostatnio wyspecjalizował się w spra­
wach gospodarczych i nominacja jego trak­
towana jest jako osłabienie pozycji Minca.

czuwa
A gdy nastaje noc ponura, 
Wolna od wieców i masówek, 
Miasto struchlałe nasłuchuje 
W ciszy — warkotu ciężarówek!! 
Drżenie raz po raz ciałem wstrząsa 
I serce lęku mgłą zasnuwa...
Czy to już dziś? Czy jeszcze jutro? 
Drżyjcie spokojnie — Stalin czuwa!

A w dusznym lochu dziś i wczoraj 
Normalnym trybem noc się toczy: 
Znów przesłuchanie setne z rzędu. 
Znów setny z rzędu kułak w oczy! 
A potem znów ta sarna ręka 
Papier z zeznaniem znów podsuwa: 
Podpisz!! Znów kułak — jeden — drugi... 
Bijcie spokojnie — Stalin czuwa!

A gdzieś daleko — w środku tundry, 
Gdzie tylko mróz po nocach budzi, 
W nędznych barakach tłum milczący 
Na pół szkieletów — na pół ludzi! 
Szkorbut źre ciało aż do kości. 
Cynga już serce, mózg zatruwa 
Slogan się tylko skrzy w ciemności: 
Gnijcie spokojnie — Stalin czuwa!....

Przewodnictwo 
Rady Republiki 

u prezydenta Auriola
P. Gaston Monner- 

ville, wybrany po­
nownie przewodniczą 
cym Rady Republiki, 
przedstawił prezy­
dentowi V. Auriolowi 
członków nowego 
przewodnictwa tego 
Zgromadzenia.

Na pierwszym pla­
nie prezydent Auriol 
i p. Gaston Monner- 
ville.

(Foto- Record!
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Rolnicy domagają się

zaopatrzenia gospodarstw w zapas paliwa, 
aby nie dopuścić do zahamowania produkcji 

na wypadek wojny
Akademia Rolnicza doszła do alarmu 

jącego wniosku, że w razie wybuchu 
wojny, mógłby we Francji grozić głód 
w krótkim czasie z powodu braku płyn 
nego pabwa, jeżeli nie poweźmie się 
środków zaradczych. Akademia posta­
nowiła przeto wskazać rządowi na gro 
żące niebezpieczeństwo. Oświadczyła 
ona, że w razie gdyby w następstwie 
trudności międzynarodowych, zabrakło 
dostaw płynnego paliwa, wówczas w 
ciągu kilku tygodni całe rolnictwo fran 
cuskie mogłoby zostać ubezwładnione.

Motoryzacja rolnictwa jest bowiem 
obecnie 6 razy większa, niż w r. 1939. 
Rolnicy francuscy posiadają 150 tys. 
traktorów, wobec 25 tys. przed ostat­
nią wojną. Maszyny rolnicze są także 
przeważnie zmotoryzowane. Stałoby 
się oąe nieużyteczne, gdyby zabrakło 
paliwa.

Alarm wszczął wybitny członek Aka­

Młodzi wieśniacy na wakacjach w Paryżu

<Fofn Record)
Wieśniacy, podobnie jak mieszkańcy miast, 

będą mieli wakacje, z których skorzystają w 
zimie, gdy nie ma pracy w polu. Wakacje 
swoje poświęcą zwiedzaniu miast.

Klub Prowincyj Francuskich, któremu 
zawdzięcza się tę inicjatywę, ułatwia im po­
byt i organizuje zwiedzanie. Oto grupa wieś­
niaków w siedzibie telewizji francuskiej w 
Paryżu.

demii, p. Jacques Baratte, dyrektor 
fermy Inst* tutu Pasteura.

Zaznaczył on, że motoru przy nowo­
czesnych maszynach nie dałaby się za­
stąpić zwierzętami, a niewiele pozosta­
łych jeszcze starych maszyn byłoby 
niewystarczających. Wreszcie ilość ko­
ni i wołów nie pokrywałaby zapotrzebo 
wania.

W celu zaradzenia niebezpieczeńs­
twu ewentualnego zahamowania pro­
dukcji rolniczej, Akademia Rolnicza 
będzie domagała się cd wtedz przyzna­
nia każdemu gospodarstwu lub grupie 
gospodarstw zmotoryzowanych „zapa­
su bezpieczeństwa” paliwa, dla zapew­
nienia funkcjonowania motorów w cią 
gu jednego roku. Akademia Rolnicza 
kładzie także nacisk na konieczność 
fabrykacji pali;za zastępczego w po­
staci alkoholu roślinnego.

Ulegli namowom agitatorów...
Działo się to przed kilkoma laty. Polacy 

mieli fermę pod Rebus. Wyemigrowali już 
kilkadziesiąt lat temu z Polski i żmudną 
pracą dorobili się zamożnego gospodarstwa 
na własnej fermie. Starszy syn wstąpił do 
wojska i bił się w I. Dywizji, któ.a przed zde 
mobilizowaniem, po zakończeniu wojny, znaj 
dowala się w Niemczech, w Emden. Które­
goś dnia syn gospodarza spod Reims dostał 
od ojca swego list, że zdecydował się sprze­
dać fermę i z matką wracają do Polski, bo 
tam jest ich miejsce, muszą się przyczynić 
do odbudowania kraju. Wyraził też nadzieję, 
że zarówno synowie, jak i córki z mężami nie 
haweni zrobią tak samo i wszyscy zaczną no- 

j we, szczęśliwe życie w Polsce, gdzie panuje 
ogólny dobrołjyt...

Syn przeraził się. D<> armii agitatorzy nic 
I mieli dostępu, natomiast dochodziły prawdzi­
we wieści z Kraju... Akurat wypad! czas ur­
lopu, syn pojechał do domu i wytłumaczył 
rodzicom, że nie czas wracać do okupowanej 

| Polski. Niech zaczekają, aż najeźdźca 
! opuści polską ziemię, wtedy wszyscy 
razem pojadą, nie namyślając się ani chwili, 

i do Polski. Zdawało się, że rodzice żołnierza 
dali się przekonać i zaniechali zamiaru...

Po powrocie do armii urwała się dotych­
czas regularnie prowadzona korespondencja. 
Syn był niespokojny. Przeczekał trzy tygod­
nie i udał się do swego dowódcy, wyłuszeza- 
jąc mu powód swego zafrasowania. Otrzymał 
kilkodniowy urlop. Pojechał do Rebus, na 
fermę. Zastał tam obcych ludzi, nowych wła­
ścicieli. Rodzice sprzedali im ziemię, zabudo­
wania, żywy i martwy inwentarz. Masę sze­
rzy rozdali sąsiadom... Przyjechał za późno!

Po niezbyt długim czasie nadszedł pier­
wszy list z Polski. Rodzice żołnierza są na 
Ziemiach Odzyskanych. Dostali sporą fermę. 
Ojca obrano sołtysem. Są bardzo zadowoleni, 
że zdobyli się na ten stanowczy krok...

W kilka miesięcy później drugi list był już 
w tonie minorowym. Owszem, mają duży ka­
wał ziemi, lecz... nie ma go czym obrobić, b<> 
brak właściwie wszystkiego, a przede wszy­
stkim narzędzi...

A później już każdo pismo z Kraju b.>lo 
prośbą, aby syn i córki dopomogli powrócić 
rodzicom do Francji. Nie było to łatwą spra­
wą, ale że oboje reemigranci są w podesriyni 
wieku, więc wreszcie po trzech latach udało 
im się szczęśliwie powrócić. Z Polski, za 
sprzedane rzeczy, pozwolono im tylko wy­
wieźć po pięć tysięcy franków na osobę... 

; Gdy stanęli znowu na ziemi francuskiej, byli 
■ — nędzarzami w porównaniu z tym, co 
przed tjm posiadali... Na szczęście mają 
dzieci, które lożą na ich utrzymanie. Biedno 

i ofiary nieuczciwych agitatorów, którzy zro- 
, biliby najlepiej, gdyby sami czymprędzej po­
wrócili do Polski. A.

256) (Ciąg dalszy)
— Dobrze, ale pamiętaj poprosić go, 

kiedy wróci, by zechciał zajść do mnie, 
bowiem mam z nim pomówić w nader 
ważnej sprawie.

— Pan markiz pytał się już o Wa­
szą Wysokość. Chciał Waszą Wysokość, 
odszukać jak również i księżniczkę...

Nazwał Mignon księżniczką, bowiem 
służba przyzwyczajona była zdawna 
tytułować ją w ten sposób ,i nijak nie 
mogła pogodzić się z jej małżeństwem 
z markizem De Lavera.

— Nas?
— Tak jest, Wasza Wysokość. Pan 

markiz chciał się dowiedzieć czy Wa­
sza Wysokość wyjechał z księżniczką 
Anną Marią... och, przepraszam — z 
panią markizą...

— Myśmy go nie spotkali...
Mignon, która w międzyczasie zsia­

dła również z konia, wtrąciła się do 
rozmowy:

— Powinniśmy byli spotkać go, jeśli 
poszedł w naszym kierunku. Kłusowa­
liśmy w stronę wsi.

Mignon powiedziała to niby od nie­
chcenia. Lecz wiedzała doskonale, że 
wymieniony kierunek Ly przeciwległy 
temu, który prowadził do lasu, gdzie 
wszak, prędzej czy później, odnajdą tru 
P8.

Stajenny wzruszył ramionami i nic 
nie odpowiedział.

Książe odprowadził Mignon do jej 
pokoju.

Zaledwie drzwi zamknęły się za ni­
mi, gdy Mignon wybuchła spazmaty­
cznym łkaniem, rzucając się księciu na 
piersi.

— Dlaczego spotkało mnie to wszy­
stko? Musiałam kłamać przez ciebie, 
zamiast od razu przyznać się do wszy­
stkiego... O ja nieszczęśliwa!

Książe próbował ją uspokoić, gła- 
szcząc pieszczotliwie jej włosy.

— Nie zapomnę ci nigdy tego, coś 
dla mnie uczyniła. Lecz teraz uspokój 
się tylko. Zdaj się w zupełności na 
mnie, a wszystko skończy się jaknaj- 
lepiej.

— Cóż tyś zrobił ze mnie!... — jęk­
nęła fałszywa księżniczka.

A naiwny młodzieniec wierzył świę­
cie w jej słowa i obsypywał ją pieszczo 
tami i wyrazami pociechy. Zaś gibkie 
i gorące ciało kobiece tuliło się w jego 
ramionach.

— Tym wszystkim stałam się przez 
ciebie — szeptała Mignon — tyś mnie 
taką uczynił.

A on w naiwnej wierze odpowiadał:
— Wiem o tym, lecz tyś mym naj­

większymi i najbardziej upajającym 
szczęściem...

— Tak, ale jak to się wszystko skoń 
czy?...

Miłość 3
ZWYCIĘŻA

Nienawiść
— Och, droga, czyż nie pojmujesz, 

że los cię umyślnie oswobodził?
— Alfredzie ! Czyż nie uczyniłam 

wszystkiego, co kobieta d'a mężczyzny 
uczynić może? Kłamałam, zabiłam dla 
ciebie...

— Ależ Anno Mario, ukochana! Tyl­
ko nie wspominaj tego! Teraz zosta­
niesz moją żoną.

— Czyż jestem na to dość ładną dla 
ciebie, Alfredzie — zaśmiała się Mi­
gnon tym zalotnym śmiechem, który 
usidlił już tak wielu mężczyzn.

— Czy dość piękna? O Boże — tyś 
wszak dla mnie najpiękniejsza, naj­
szlachetniejsza...

Gorący pocałunek był mu zapłatą za 
te słowa.

No, ale teraz musisz uciekać stąd 
— ostrzegła Mignon — na zamku bo­

wiem nie powinni podejrzewać tego, co 
zaszło między nami...

— Tak, masz rację — lecz zato pó­
źniej powetuję sobie wsz .ko. — I po­
żegnał ją gorącym całusem.

Mignon pozostała sama.
Triumfowała.
Zwycięstwo było zupełne.
Boticelli nie źyje.
W gazecie czytała o śmierci genera­

ła Hecomer, który mógł być dla niej 
pewną przeszkodą.

Kogoż więc miałaby się obawiać?...
Wieczorem, gdy nakryto do stołu, a 

markiz się nie zjawił, Mignon udała za 
niepokojenie.

—Czy mąż mój nie wrócił jeszcze? 
r— zapytała służącego.

—- Nie. Wasza Wysokość!
— A więc poczekamy z kolacją na 

niego.

Lecz czekanie nie wiele pomogło. Mi 
gnon coraz bardziej przybierała pozór 
zaniepokojenia. Wreszcie zawołała gło­
śno:

— Nie pojmuję, co może być przy­
czyną tej zwłoki. Przecież nie zabłądził 
chyba?

I nie chcąc już czekać, kazała podać 
do stołu.

Godzina za godziną upływały w mil­
czeniu. Niepokój wzrastał.

Przed pójściem na spoczynek wysła­
ła kilku służących na poszukiwania w 
okolicy i rozkazała się zbudzić, pomimo 
zmęczenia, skoro tylko jakaś wiado­
mość nadejdzie.

Natomiast książę przyłączył się do 
jednej z grupek poszukujących, która 
udała się w kierunku przeciwnym do 
miejsca, gdzie zostało popełnione za­
bójstwo.

Pozory niewinności zostały po mi­
strzowsku zachowane. W pokojach 
służbowych szeptano, że księżniczka 
przechadza się niespokojnie po swojej 
komnacie, nie mogąc zmrużyć oka z 
wielkiego niepokoju.

Mignon rzeczywiście nie spala.
Ale bynajmniej nie wskutek niepo­

koju o los rzekomego męża.
Owładnęło nią napięcie nerwowe o- 

statniej gry.
Czy się uda?
— Czy. nie podniosą się wątpliwoś­

ci co do przypadkowości śmierci mar­
kiza?...

Mignon zdawała sobie sprawę, coby 
to dla niej miało znaczyć. Wiedziała 
dobrze, że piękność jej ma się już ku 
schyłkowi i dlatego chciała zabezpie­
czyć sobie, przed ostatecznym przekwi 
tnięciem — męża odpowiedniego i sta­
nowisko społeczne.

Jedno i drugie nastręcza się właśnie, 
a ta noc ma zadecydować.

Na korytarzu rozległy się kroki i 
zbliżający się tajemniczy szept.

Mignon zrozumiała.
Boticellego znaleziono!
Teraz należy tylko dobrze odegrać 

ostatnią i decydującą scenę.
Mignon rzuciła jeszcze ostatnie 

spiawdzające spojrzenie w wielkie lu­
stro ścienne. Wszystko w sam raz. Przy r 
ćmione światło, długie włosy spadają­
ce obficie na ramiona...

W następnej chwili podbiegła do 
drzwi i szybko je otworzyła.

— Co się stało? Czy wrócił — za­
wołała głosem pełnym troski i niepoko­
ju*

Służący lękliwie cofnęli się w tył, a 
wzrok Mignon padł na postawione 
przed drzwiami nosze.

A zatem znaleziono go!
Nieżjwy!

(Ciąg dalszy nastąpi)



Nabożeństwa i Msze św

Wiadomości miejscowe z różnych stron
Podobny wypadek jak w Lotaryngii wydarzył się w Nord W pociągu pospiesznym Lille Dijon odkryło trupa ...

Przewód gazowy pękł w Armenłieres
powodując zatrucie 6 osób

Na początku bieżącego tygodnia donieśliś­
my, że w Ranguevaux pod Hayange w depar­
tamencie Moselle. 7 osób straciło życie wsku­
tek otrucia gazem. Wypadek ten stał się 
przez pęknięcie przewodu gazowego. Wśród 
ofiar były dzieci, były osoby starsze.

O podobnym wypadku donoszą z Armen- 
tićres, mieść e w departamencie Nord. Szczęś. 
ciem wypadek na północy nie pociągnął tyle 
ofiar śmiertelnych. Na 6 osób zatrutych, jed­
na, zmarła, 5 pozostaje w szpitalu, A 
szczegóły wypadku.

AJIMENTIERES. — Przewód pękł na 
cy generała Mangin w pobliżu domów 
69 i 65-ty. Ulatniający się gaz szybko

oto

uli- 
nr.

nieczyści! powietrze w tych domach, powo­
dując omdlenie mieszkańców, po tym coraz 
głębszy sen, z którego byliby s ę nie obu­
dzili. gdyby nie przypadek z panią Turcein, 
urzędniczką pocztową, udającą się do pracy.

Pani Turcein, wychodząc z mieszkania, u-

pad a na chodnik. Przechodnie, którzy upa­
dek ten spostrzegli, pospieszyli jej niezwłocz­
nie" na pomoc. Sąsicdzi zaopiekowali się nią 
a widząc, że z mieszkań wyżej wymienionych 
domów nikt nic wychodził, zaniepokoili się o 
ich los.

Gdy ta nieobecność się przeciągała a na 
pukania od ulicy nikt n e odpowiadał, zde­
cydowali się wejść do mieszkań od strony o- 
gfodów. Szczęściem, że tak zrobili, W miesz­
kaniu wszyscy domownicy znajdowali się w 
silnym stanie zatrucia gazem. Jedni z są­
siadów pobiegli po lekarzy, inni zawiadomili 
o wypadku straż pożarną i zarząd gazowni. 
Zatrutych przewieziono do szpitala, w któ­
rym udzielono im potrzebnej pomocy.

Z pośród 6 osób zatrutych, jedna zmarła, 
mianowicie 69-ietni Julian Sohier, żona So- 
hiera znajJuje się wśród esób przebywają­
cych w' szpitalu. Ze względu na jei ciężki 
stan, n'e powiadomiono jej o zgonie męża.

nieboszczyk przewieziony do kostnicy, ożył!..

Nabożeństwa polskie 
dnia 20 stycznia w depart. Oise

BREGY. — Spowiedź od godz. S„ Msza św, 
o godz. 9-tej.

BOUILLANCY. — Spowiedź od godz. 10., 
Msza św. o godz. li tej.

Uwaga: W sobotę, dnia 19. 1. w koś­
ciele w Bouillancy o godz. 11. ślub p. Gębal- 
skiej z Nogeon.

DUVY. — O godz. 16-tej nabożeństwo ze 
śpiewem kolęd, kazanie, błogosł, Najśw. Sa­
kramentem.

19521902
Niech X8i5<? Jubilaci! S

Rozdanie nagród w Szkole Muzycznej 
miasta Lens

W niedzielę 13, nastąpi w Szkole Muzycz­
nej miasta Lens rozdanie nagród dla naj­
lepszych uczni i uczennic. Między wyróżnlo- 
njinj znajduje się kilka Polek i Polaków. 
Wyróżnieni zostaF: Liliana Haska, Jacque- 
line’a Kubiak. Maria-Teresa Holasówna. 
Henryk Kubisiak. EdwaYd Owczarczak i 
Irena Nowakowska.

UWAfił Pi4fiD7V I Począwszy od wtorku, dn. 15 
UnnUM UHUntl * stycznia br. Dr. H. ŁYZINSKI 
— 46. Rue Gambetta, LENS, będzie przyjmował 
chorych codziennie, ale tylko po południu, od go­
dziny 14 do 17, za wyjątkiem poniedziałku, soboty 
i świąt. Chorych na serce tylko na ,.rendez-vous”.

Zwyżka cen cielęciny i baraniny w Paryżu
PARYŻ. — Na rynku mięsnym zaznaczy-

LENS miasto i szyb -•
i szyb 2-gi urządza gwiazdkę dla wdów, starców, 
sierot i dzieci w dniu 20 bm. w Salle des Fe*e^ 
fosse 2. Początek o godzinie 15.30. Wspólne ła­
manie się opłatkiem, odegranie jasełek, na które 
ząpyasza się całą miejscową oraz pozamiejscową 
Polonię. Zarząd

K.T..M. Lens miasto j ła się poważna zwyżka cielęciny i baraniny
Zwyżka wynosi 25% mniejw'ęcej gdy chodzi
o cielęcinę, od 15 da 20% przy baraninie.

Uwaga Rodacy z Bully-Grenay i okolicy!!!
Krawiec męski i damski 

Wladysl. EI2BIECIAK i Wanda SOŁTYSIAK 
—— z Paryża -----

przenosi swój zakład krawiecki

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIII, 
Markiz Roure 

ofiar? oszustów
Markiz Scipion du

Roure, zięć 
Rajmunda 

padł ofiarą 
generała j 
pułkownika

z dniem 15 stycznia 1952 roku

do BULLY -les- MINES (P.-de-C.)
17, Rue de Lievin (w pobliżu PL V. Hugo)

Najnowsze modele paryskie 
Wykonanie sumienne i szybkie 

Łl/ Ceny przystępne — Warunki dogodne *6JI

pretekstem zaangażowa­
nia go do kontrwywiadu, 
wyłudzi1! 75 milionów 
franków, oddając wza- 
m!an baryłkę piasku, 
który łatwowierny mar­
kiz przyjął za uran. Na 
zdjęciu markiz wraz z 

swą żoną.

Sit. Dizier. — W chwili gdy pociąg 
pospieszny Lille — Dijon zbliżał się do 
Si. Dizier, rozeszła się po pociągu wia­
domość, że w ustępie jednego z wago­
nów odkryto zwłoki nieznanego męż­
czyzny. Gdy pociąg zajechał na dwo­
rzec na którym postój jest stosunkowo 
krótki, służba kolejowa zarządziła e- 
wakuację wagonu i telefonicznie po­
wiadomiła o sprawie wydział krymi­
nalny policji w Chaumont i władze 
sądowe.

Gdy na wagonie położono pieczęcie, 
zamknięto do niego dostęp, pociąg ru­
szył pełną parą w kierunku Chaumont. 
Tam na dworcu władze sądowe i po-

lic ja oczekiwały nadejścia pociągu. Na 
iemaż ten różne zaczęły krążyć wia­
domości. Sanitariusze wynieśli zwłoki 
z wagonu na noszach i przewieźli czym 
prędzej do kostnicy.

Tu rozegrał się ostatni akt drama­
tu. W chwili gdy lekarz zaprzysiężony 
przystępował do sekcji zwłok, do­
strzegł, że „nieboszczyk" o którym krą­
żyły różne wieści i już upatrywano za­
bójstwo, żyje. Znajdował się on w sta-

Nabożeństwo w Sens (Yonnel 
27 stycznia 1952

Jak zwykle w czwartą niedzielę odbędzie 
się w kościele polskim w Sens nabożeństwo 
polskie o godz. 11-tej. Przed nabożeństwem 
okazja do spowiedzi św.

Ks. Czesćaw Wędzioch

W DNIU 
ZŁOTYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 

13 stycznia 1952 r.
składam moim kochanym Rodzicom

Antoniemu CIEŚLAKOWI
oraz Jego czcigodnej Małżonce 

Józefie z domu Kurzawińskiej 
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia, szczęścia, 
błogosławieństwa Bożego

i doczekania się Wesela Diamentowego 
50 lat minęło życia wspólnego
Na rozkaz Boski zaczynacie okres nowy.

Zwłoki młodej kobiety wydobyto z Loary
TOURS. Pod Brehemont, tam gdzie

rzeka Indre wpada do rzeki Loary, wydoby­
to z wody zwłoki kobiety, której wick o- 
kreśla. się na około 20 lat. A oto bliższe da­
ne odnośnie ubrania niewiasty: Płaszcz ga­
bardynowy betowy, spódniczka czarna, blu­
zeczka koloru niebiesko-zielonawcgo, guziki 
biaie, żakiet wełniany, buciki żółte na niskim 
obcasie, kolczyki złote.

Tarte czyste białe

mieszane z puchem 
U/ę YP Y gwarantowane nviri (1 m 60 szerok.) 
Kto chce być całkowicie 
zadowolonym, powinien 

się udać na adres :MIT V / St-ETIENNE (Loire) 
™ — 3, Atcuuc Gruner, 3 —

HERBATA AURA środkiem przeciwko ob­
strukcji, chorobom wątroby i krwi. Herbata 
„Afra” ma smak bardzo przyjemny j przy*

Niech 
Nieeli 
Niech

Wam

Bóg

. - -- , j wraca organizmowi nonnalne czynności żo
nie silnego omdlenia spowodowanego łądka wrątroby i krążenia krwi.
wypiciem zbyt wielkiej ilości alkoholu. Do nabycia we wszystkich aptekach.

Zagadkowe zabójstwo w Xertigny (Wogezy)

smutek nie tropi głowy’. 
Wasze płynie spokojnie. 
Was darzy swymi łaskami 

[hojnie.
Wdzięczna córka 

ze Stasiem i Wojciechem
Kuutaiige-Algrange, w styczniu 1952 r.

1902
50

Z uroczystości 30-lecia Bractwa Róż. 
w Divion

Dnia 9 grudnia o godz. 11, została odpra­
wiona Msza św. przez księdza proboszcza 
Pawlaka, na której liczne chorągwie różań­
cowe były’ obecne. Kślądz proboszcz wygłosił: 
doniosłe i bardzo piękne kazanie, następnie 
siostry licznie przystąpiły do wspólnej ko-j 
munii św.

28. grudnia miałyśmy walne zebranie. Pre I 
zeska nasza otwarła zebranie zwrotką „Dzi­
siaj w Betlejem”. Następnie przemówił ks. 
Gutowski. ]

Zarząd przygotował mi'ą niespodziankę, a: 
mianowicie z okazji 30-lecia otrzymaliśmy; 
bardzo piękne nagrody za długoletnią pracę ; 
zelatorską. Nagrody wręczył ks. Gutowski 
Otrzymały jc zelatorki: Majcherek, Marc.i- 
szewska, Muszalska, .Matuszak, Michalak, Na 
pierała, Koszak, Sekuła, Lekarz, Malehro- 
wicz. Nieco później odprawiłyśmy smaczny • 
wieczorek. Podano pączki i kawę.

Wreszcie został wybrany nowy zarząd na 
rok 1952:

Siostra Majcherek: prezeska; siostra Mar- 
ciszewaka: sekretarka; siostra Lekarz: skar 
bniczka; zastępczyni prez. siostra Malchro- 
wlcz na 5-kę i siostra Tabat; zast. sekr. s o- 
stra Urban, zast. skarb.: siostra Siwek; rewi-1 
zorld kasy siostry Koszak i Stelmaszyk.

Na zakończenie uroczystości odmówiłyśmy i 
10-kę różańca na pomyślność Bractwa, j oby 
Matka Boska Różańcowa wstawiła się za 1 
nami u Syna Swego aby nam błogosławił vv 
dalszej naszej pracy w naszym Bractwie.' 

Cześć Marli
Sekr.: Marciszewska Julia.

(Foto: Record,

iiiiiiiiiliiiiiiiiiiiimmiiii

b. senatora 
Patenótre, 
fałszywego 
fałszywego 

którzy .pod

łiombatancE

■

HOLDAIN. — W składzie zarządu Koła Mu­
zycznego ..Echo”, który ukazał się w numerze 
290-tym, zaszła pomyłka. Nazwisko członka zarzą­
du winno brzmieć Chuderski, a nie Huderski jak 
podano. Adres p. Chuderskiego jest następujący: 
Kuc de Mauritaine, 35.

Środek przeciwko katarowi
Nie .ooddawajcie się kasztowi w dzień i w 

nocy pod pozorem, że być zakatarzonym w 
porze zimowej jest zjawiskiem normalnym. 
Jest bowiem tak łatwo uśmierzyć męczące 
ataki kaszlu, zażywając trzy razy dziennie, 
łyżkę stołową syropu PULMÓLL. Ten dosko­
nały środek łagodzi i uzdrawia oskrzele, 
ułatwia usuwanie flegmy i zwalcza duszność, 
jak również przynosi znaczną ulgę cierpiącym 
chronicznie na oskrzele (zakatarzonym, cho­
rym na astmę i rozedmę płucł. Do nabycia 
we wszystkich aptekach: 190 fr. flakonik. 
(V. 846 P. 3.273) (23 st. J)

Uwaga Polacy w Macou-Conde, 
Vieux-Conde i okolicy !

W imieniu I. Okręgu Zw. Kół śpiew., zapraszam 
Polonię miejscową i z okolicy dnia 13 stycznia na 
salę p. Marciniaka na wielki ..Dzień Kolęd Pol-

Wtoreksobie datę!

II

Otwarcie polskiego sklepu
NOUVEAUTES de PARIS

Zapamiętajcie i5ś~«eń

HARNES. — Członkowie Stowarzyszenia ,,Jar­
dins Popnlaires de Valenciennes” winni pobrać na­
siona grochu i fasoli, które już nadeszły do de­
legata.

wizyjna: Wojton Karol (przewodu.). 
Wacław (członkowie); chorąży Oddz.: 
zef; zastępca: Marciniak Władysław; 
i świetlicowy: Frankiewicz Tadeusz.

17, Rue dc Lievin (w pobliżu Pl. V. Hugo) 
BULLY- les - MINES (P-de-C) 
SUKNIE — BLUZKI — SPÓDNICZKI 
— PALTA — BIELIZNA damska I 
męska —KAPELUSZE — POŃCZOCHY 
— KRAWATY — RĘKAWWICZKI — 
WYROBY skórzane - PERFUMERIA — 
ARTYKUŁY PARYSKIE (perły, brożki, 
----- bransoletki i biżuteria) -----

200 osób ofiarowało swą krew, 
by uratować życie młodej matce

TULUZA. — W środę iv porze obiadowej, 
mnkjw.ęcej o godz. 12.50, transmisja radia, 
tuluskiego została nagle przerwana j spea­
ker zapowiedział:

,,Oddział profesora Lefebvre przy ośrodku 
transfuzji krwi w szpitalu Pourpan w Tulu­
zie, potrzebuje niezwłocznie "10 litrów krwi 
grupy A., by ocalić życie młodej kobiecie. 
Zgłoszenia osobiste poczynając od godz ny 
15-ej”.

W niespełna pól godziny po wezwaniu, 
pierwsi ochotnicy knviodaivcy zjawili się w 
klinice. O godzinie 15-ej, liczba chętnych od­
dania swej krwi dla ocalenia tyca młodej 
nieivieście, przekroczyła 200 osób.

Chora, lat 25, matka czworga dzieci, cier­
piała na bczmocz. O godzinie 17-ej prze­
prowadzono pierwszą transfuzję krwi. Ope­
racja udała się. W czwartek wieczór poda­
no do wiadomości, xże stan chrorej poprawił 
się. Centrum wzywało te same osoby, by 
w sobotę zjaw'Cy się powtórnie dla pobrania 
krwi do drugiej operacji, odkrwienia całko­
witego i transfuzji krwi do przeprowadzenia 
na młodej kobiecie.

Z życia P.S.L w Agen (lot-et-Oaronne)
Polskie Stronnictwo Ludotve koło Agen 

istniejące od 1946 r. jest jedynym z lączni-

Komunikal nr. 4
Zw. UczesSników Pol. Ruchu Oporu 

we Francji (Z.U.P.R.O.)
W dniu 6. stycznia 1952 r. odbyło się walne ze­

branie Oddziału Z.U.P.R.O. w Ostricourt (Nord) w 
obecności sekretarza generalnego oraz 3-go wice­
prezesa Z.U.P.R.O. p. Poziemskiego z Lille.

Wybrany został następujący zarząd Oddziału na 
rok 1952 — Prezes: Czarnecki Florian; wiceprezes. 
Kłoda Kazimierz: sekretarz: Piechowiak Józef; za­
stępca: Frankiewicz Tadeusz; skarbnik Bcszter- 
da Antoni; zastępca: Kasperski Michał; komisja re

Komorowski 
Pietrzak Jó- 
bibliotckarz

Kotespondencję do oddziału, należy kierować pod 
adresem: M. Cżarnecki Florian, 183 Cite du Bois 
St.-Eloi — Ostricourt (Nord),

Najbliżsre walne zebrania. — Walne zebranie 
oddz. Z.U.P.R.O. w Calonne Ricouart (P.-oe-C.) od­
będzie się w niedzielę, dnia 27. 1. 1952 r. w sali 
p. Kury w Calonne-Ricouart.

Walne zebranie oddz. Z.U.P.R.O. w Roubaix 
(Nord), odbędzie się dnia 3. lutego 1952 r. w sali 
Domu Polskiego przy 128-ter Grand’Rue w Rou­
baix o godz. 15-tej. Zebranie zwyczajne Oddz. Rou­
baix odbędzie się w niedzielę, dnia 13 stycznia 
1952 r. w Domu Polskim o godz. 15-tej.

Uroczystości. — Podaje się do wiadomości, że 
oddział Ostricourt (Nord) ustalił datę uroczystości 
czterolecia oddziału na dzień 27 kwietnia 1952 roku.

Daniel-Zdrojewski A., prezes generalny 
Pohl A„ sekretarz generalny

Komunikat
Zarządu GL Zw. Rez. i b. Wojskowych

W Związku z zapowiedzianym walnym zjazdem 
Delegatów Związku, przypominamy, iż odbędzie się 
ona w niedzielę, dnia 27-go kwietnia 1952 r. w Lens 
(Pas de Calais). Lokal będzie podany na czas. 
Wszystkie Okręgi i Koła — w miarę możności — 
powinny być reprezentowane na tym Zjeździć? 
Bardziej odległe koła, winny starać się — ze wzglę­
du na wysokie koszty podróży — wspólnymi si­
łami wysłać jednego delegata, zaopatrzonego w 
odpowiednie pełnomocnictwa.

Przypominamy, iż Zarząd Główny postara się. 
jak corocznie o zniżkę kolejową, z której korzy­
stać mogą w tym czasie (5 dni przed i 5 dni po 
Zjeździe) — również członkowie rodzin kolegów. 
Uprasza się jednak o dość wczesne podanie nazwisk
i adresów, 
nia.

Wnioski 
najpóźniej

chcących skorzystać z togo udogodnień

na Zjazd pisemne, prosimy nadsyłać 
do dnia 15-go kwietnia. Później nade-

XERTIGNY. — W Moyenpal przy Xerti-| 
gny, zmarł właściciel fabryki krochmalu, 
89-let.ni Ferdynand Gućry. Niespodzianką by. 
Co, gdy na kilka godzin przed pogrzebem, 
lekarz sądowy przeprowadz.il sekcję zwłok, by 
stwierdzić dokładnie przyczyny zgonu.

Badan a ujawniły, że zgon nastąpił wsku­
tek pęknięcia czaszki, przy czym lekarz 
stwierdził w dodatku pęknięcie szczęki. Pęk­
nięcie to mogło się wydarzyć tylko przez u- 
derzenie tępem narzędziem.

Okaleczeń!e, w następstwie którego n. Gue- 
ry zmaiG wydarzyło się w dniu 31. grudnia 
ubiegłego roku. Stało się to dwie godziny po 
kupnie papierosów w kawiarni w Moyenpal. 
Lekarz z Xertigny, który został wezwany do 
przedsiębiorcy, nakazał wówczas przewieźć go 
do kliniki w Bpinal, z której go przewiezio­
no do domu ubiegłego wtorku. Pan Guery 
zmarł po dwudniowej agonii.

Lekarz, który zdecydował wysian e ranne­
go do kliniki w fcpinal został wezwany przez 
rodzinę do stwierdzenia zgonu. Doktór odmó­
wił wydania zezwolenia na pogrzeb i o de­
cyzji swej powiadomił żandarmerię oraz wła­
dze sądowe.

Rozpoczęło się śledztwo, żandarmi i poli­
cjanci starają się ustalić rozkład zajęć przed­
siębiorcy z okresu między kupnem papiero­
sów a momentem, w którym go znaleziono 
nieprzytomnego przed kawiarnią, czyli roz­
kład zajęć na przestrzeni dwóch godzin.

Coraz bardziej przeważa hipoteza zabój­
stwa, na które wskazują różne okoliczności 
stwierdzone przez policję prowadzącą docho­
dzenia.

Podziękowanie
Wszystkim tym, którzy brali udział w pogrzebie 

mego drogiego Męża, kochanego Ojca i Dziadka
Ś. p. Tomasza KSIĘŻYK 

szczególnie Wielebnemu ks. Wdowiadowi za wznio­
słe przemówienie oraz Tow. Polek im. Kr. Jadwigi 
za asystę ze sztandarem i wypłacone wsparcie 
pośmiertne w sumie, 10.000 fr. jak również C.G.T. 
za pomoc materialną w sumie 4.000 fr., składa tą 
drogą serdeczne podziękowanie ,,BÓG ZAPŁAĆ”

W smutku pogrążona Rodzina Księżyków 
SOMAIN, w styczniu 1952 r.

Mech Jubilaci 2
W DNIU

ZŁOTYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
13 stycznia 1952 r.

składamy naszym kochanym Jubilatom

Antoniemu CIEŚLAKOWI
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Józefie z domu Kurzawińskiej 
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia-, szczęścia 
błogosławieństwa Bożego

i doczekania się Wesela Diamentowego 
Rodzina:

Siepków oraz A. Janiszewski 
REDANGE, w styczniu 1952 r.

Roger MACE
Mistrz krawiecki 
17, Avenue de St-Zlmand, 17 

VALENCIENNES (Nord)

Mćtro: GARE du NORD

Katalog bezpłatny Udziel* ale kredytu

&R E I ■■■ ME MES MAISONS: Mi
A DOMICILE 131. DUE DE HILE. VALENCIENNES 
■■176 DUE DE VILLAQS DEN AIN

Telefon: TRU 43-22 1 75-59"

Cbcesz mieć POWODZENIE 
U PANIEN, musisz mieć 
UBItAME od ... .

Chceaa się ŻENIĆ, to tylko 
w ubraniu czarnym od .

CUcesz być SPORTOWCEM 
muslsa mieć ubranie spor 
to ire tylko od ... .

Ubcesz aby żona, była ładnie 
ubrana, to tylko zamów 
kos tłumek u . . . ,

Ciicesz mieć LUBANIE do­
bre i tanie, to tylko u .

i-AFv.uLS 
FACILITES 
DE PAIEMENT

DOLARY, FUNH, LUDWIKI i FRANKI szwajcarskie s*«S$ 
w banknotach l czeka.I, KDPUJE i SPRZEDAJE po cenie giełdowej 

DOM BANKOWY COMJPTOIlt du CENTRE (zał. W 1929 r.)
Sp. e o. o. 2.500.000 fr. — R. C. Seine 236.658 B.

129, Rue Lafayette, 129 - PARIS (ID-) “Ś
C3r Wszystkich informacji udziela się bezpłatnie na miejscu lub listownie "Vli 

— Pisać po polsku ! — ZWRACAJCIE SIE Z ZAUFANIEM ! — Mówi się po polsku ! —

A. Legrand - Musique 
22. r. des Escaliers, BRUAY (P. de C.) 
AKORDEONY -7 000 — 42000 w 5*-5°° 
.... . .......... 57.000 ~ 60.000 — 82.500 

Dla artystów: 99.000 - 112.500 • 210.000 
BANDON1E „AARNOLiy dlat. chrom. 
Harmonijki — Wszelkie Instrumenty

— Reperacje -—

AUm
CMM&DŁ ’ ‘ -------------

A COUCMŁR
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Zwięzek Kupców i Rzemieślników
Gwiazdka Okr. I.-Lens

Zw. Kupców i Rzemieślników Polskich 
we Francji

Okręg 1-szy Lens, zawiadamia swych członków, 
że tradycyjną gwiazdka okręgu obędzie się w 
niedzielę, dnia 20 stycznia o godz. 16-tej w sali 
„Cafó Franęoise”, Place de la Mairie w Mćri- 
court-sous-Leus. (Village).

Zapisy u członków zarządu oraz w sekretariacie 
do dnia 16 stycznia br.

Polki
NOYELŁES-SOLS-LENS. — Zarząd Tow. Polek 

Im. Królowej Jadwigi podaje członkiniom do wia­
domości, iż uchwalone uroczyste zebranie, połączo­
ne z plackiem i kawą, odbędzie się w środę 16-go 
bm. o godz. 17-tej w Ognisku parafialnym. Zabrać 
ze sobą filiżankę. . .

Mractwo Różańcowe
SALLAU.MINES. — Bractwo Róż. zwołuje

swe roczne walne zebranie w środę 16 stycznia 
o godz. 4-tej na plebanii. O liczny udział sióstr
prosi Zarząd.
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Mflsł tower w domu, to Ci « niego 
wykona pierwszorzędne UBRANIE 

„.u.. W Hołd NOWAK 
Voltaire, BILLY-MONTIUNY (P.-de-C.)

Drobne Ogłoszenia
® Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec” LENS lb. de L.>
© Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka­

zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cytrami numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.
• Wszelkie Listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 

pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osob. które podały ogłoszenia Matrymonial­
ne" pod numerem nie ujawniamy.
• Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 

1 rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
■iwMiiiuMiiiHB Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. «■■■■■■■■■■■■■

Wolne miejsca 300 łr.
(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr >

Pracy poszukują 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy ; 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.) I

Potrzebna DZIEWCZYNA lub KOBIETA (od 
lat 25 do 40) do pracy domowej i opiekowania się 
I-łetuim dzieckiem. Dobre wyżywienie i wynagro­
dzenie. Wymagane są dobre referencje (inaczej 
nic zgłaszać się). Pisać do: LESPERANCE”, 
23. Rue de Pali-Kao, PARIS (20°) lub telefono-

Samotna KOBIETA, łat 27, znająca w mowie i 
piśmie języki: polski, francuski i niemiecki, po­
szukuje pracy w interesie łub jako służące. Ofer­
ty tfo „Narodowca” pod nr 78.

OIONIES - OSTRICOURT. — K.S.M.P. m. zwo­
łuje swe miesięczne zebranie w niedzielę 13 stycz­
nia w patronażu o godz. 14-tej. Obecność wszyst­
kich członków pożądana.

Przy pomina się druhom, że zapisy <ia w ieczorek, 
który odbędzie się 27 stycznia, należy zgłaszać 
bądź u drh. prezesa Walasiaka, bądź u drh. se­
kretarza Sobieraja w patronażu w środę i pią­
tek, oraz na niedzielnym zebraniu. Ostatni termin1 
16 stycznia.

LIBERCOVRT. — K.S.M.P. żeńskiej zwołuje 
swe walne roczne zebranie 13 stycznia, o gocrz. 2. 
po południu w sali kopalnianej szybu 5-go. Na 
zebranie zaprasza się serdecznie wszystkie druhny

wać: MEN 05-39. <75)
Samotna NIEWIASTA, Polka, z dobrą znajo­

mością gotowania, obejmie chętnie wszelką pracę 
domową we Francji, u rodziny polskiej. Oferty 
do „Narodowca” pod nr 74.SLtżACA do wszelkiej pracy domowej, praco­

wita i uczciwa. potrzebna do małżeństwa z 
3-dzieci. Płaca zależnie od wieku. Pisać z poda­
niem wieku, referencji i stanu rodź, do: DROU- Matrymonialne 600 łr.słane nie bęaą wzięte w rachubę.

Wszystkim Zarządom Okręgów Kół oraz posz­
czególnymi kolegom, którzy nadesłali nam życzenia 
z okazji świąt oraz Nowego Roku, tą drogą skła­
damy staropolskie „Bóg zapłać”. Zbyt wiele ich 
otrzymaliśmy, aby na wszystkie odpisać.

Kołu Montbellerd składamy jak najserdeczniej­
sze podziękowanie za nadesłaną kwotę 10.000 frs. 
oraz piękną inicjatywę.

Dziękujemy rówpież wszystkim Kojom, które 
nadesłały już swe ofiary na budowę krzyża na 
cmentarzu w Aubcriyć, gdźie znajdują się groby' 
Hallerczyków. Koła bliżej tego cmentarza się. znaj­
dujące. prosimy o bliższe zainteresowanie się tą 
sprawą, gdyż na nie spadnie w przyszłości o- 
bowiązek opiekowania. się tymi grobami.

W najbliższym czasie podamy listą ofiar, które 
na ten cel wpłynęły.

LERS. 20. Ru<? Nain. ROUBAIX (Nord). (76)
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy d a i $ z v wiersz dolicza sio 100 fr )SŁUŻĄCĄ, lubiąca dzieci, potrzebna do wszelkiej 

pracy domowej i opiekowania się 2-dzieci (rok i 
3 lata). Całkowite utrzymanie. Praca lekka. Płaca 
według taryfy. Zgłosz. do; BENARD. 91. Bld Vol­
taire, PARIS (XI) (77) POLAK, wdowiec bezdzietny, lat 5S, rzemieślnik" 

z braku znajomości, pragnie poznać, w celu ma­
trymonialnym. sumienną i inteligentną NIEWIA­
STĘ. o ile możliwe posiąd. male oszczędności. 
Oferty do „Narodowca” pod nr 81.

i sym patyczki.południow o - Zarząd.ków rodaków rozrzuconych
zachodniej Francji. Mimo, że pracujemy w 
ciężkich warunkach, mamy 60 członków i to 
z departamentów: Lot et Garonne, Lot, Gcrs, 
Tarn et Garonne i Landes. Ustawiczne próby 
rozbicia nas przez reżimowców spełzły na 
niczym, a raczej przyczyniły się do podwoje­
nia wysiłku pracy w kole.

Pracz częste organizowanie polskich zabaw 
Koło zdobyło szacunek i poważanie wszyst- 

Obchód gwiazdkowy w Macou-Conde kich rodaków.• i -i i. Dnia 81 grudnia, w zabawie sylwestrowejKomitet To« Miejoc urz,dz,l obehM Jcsób R<M, zje,ball
gwiazdkowy w niedzielę 30 jednia w sali r6inyrh stro„. „ociąganil. taksówkami, 
u. Marciniaka. Prezes Komitetu p. Pictrow- w “° ’ p
skl zagaił uroezystośe powitaniem wszyst- autobusami a to by w P»laWm nastroju 

® - - - - - r............ . zabawne się i zapomnieć o troskach codzien-

skich”. W imprezie bierzc udział 8 
z okręgu.

Gocrz. 11.30 rano: polska Msza św. w
godz. 15-tej początek imprezy.

Część pierwsza: Występy z kolędami 
druga: Występy z śpiewami świeckiemi

zespołów

Conde, o

— Część 
— Część

trzecia: Odegranie sztuki teatralnej „Kominiarz i 
młynarz” (wystawi zespół ,,Harfa” Ecaillon). Po­
tem zabawa taneczna.

Z inicjatywy Koła Lille, odbędzie się ponownie 
wycieczka do Paryża w dniach 16-go i 17-go lu-
tego br. Koszty przejazdu 
dwudniowym objazdem po 
noszą 1.20Ó franków.

Zgłoszenia do dnia 12-go

w’obie strony? wraz z
Paryżu i Wersalu wy-

lutego włącznie, przyj-

Stowarzyszenie Mężów Katolickich
Potrzebna DZIEWCZYNA uciciwa do obsługi w 

kawiarni i lekkiej pracy dom. (b<.-z prania). Do­
bry zarobek. — Zgłosz. do: CAFE. 64. Rue de 
la Gare, LENS. (72)

BARLIN. — Katolickie 
Polskich im. św. Barbary 
dnia 13 stycznia br. swe 
eali zebrań przy Boulexard

Stowarzyszenie Mężów 
odbędzie w niedzielę, 

miesięczne zebranie w 
Arago o godzinie 14.30.

Z powodu bardzo ważnych spraw, prosi się o
konieczne i punktualne przybycie. Zarząd

Pilne! - Potrzebna SŁUŻĄCĄ do pracy domowej 
(drobne pranie), lubiąca dzieci, życie rodzinne. 
Dobra płaca. Zgłosz. do: LECONTE. 73. Rue de
Verdun, LA MADELEINE (Nord). ń>6)

Poszukiwania 200 fr.

KAWAI.ER, lat 27. ciemno-błondyp, pragnie 
poznać PANNĘ, do lat 25. w celu matrymonialny m. 
Oferty do „Narodowca” pod nr 81.

WDOWIEC, lat 55, bezdzietny, zamieszkały w 
Holandii, pragnie poznać PANNĘ lub WDOWĘ 
bezdzietną, do lat 53, w celu matrymonialnym. 
Oferty do „Narodowca” pod nr 85.

kich obecnych. Z kolei wystąpiło koło śpie­
wu „Fiołek”, które odśpiewało kilka kolęd, 
po czym nastąpiło łamanie się opłatkiem. 
Pani nauczycielka przygotowała dziatwę 
szkolną do "występu i wystąpiła z przedsta­
wieniem gwiazdkowym. Potem pop sywaly się 
dzieci członkiń polek. Następnie przemówił

nogo życia ażeby powitać nowy rok pracy 
naszej iv której w lelka pomocą jest nam „Na. 
rodow ec”. Pismo to wszyscy abouujemy. 
Serdecznie odnosi się do spraw Polonii miej­
scowej franciszkanin Ojciec Władysiałv, 
którry nigdy miasta Agen nie ominie. 
Duszpasterz ton, w dniu 6 stycznia odprawił

niuje niżej podpisany pod adresem: 40, rue de 
FAlcazar,. Lille.

Uprasza się o zaznaczenie, czy zgłaszający się 
reflektuje ną hotel i posiłki.

Za Zarząd Główny: Andrzejczak, sekretarz

prezes, który zaapelował do rodziców o po- - - . -
‘Manie dzieM na h keję szkoły polskiej. Z W kapbcy Karmebtanek, Mszę sw. za spokoj 
kolei przemów L ksiądz francuski, po fran- : duszy s p. Cecylii Mikoiajezy kowej pierw- 
euskii i |w polsku, po czyńi odbyło się chrzestnej sztandaru Ko'a Agen.
przedstawienie. ' Kolo składa O. Władysławowi serdeczne
ł Obchód podobał się wszystkim. Komitet or- j Bóg zapłać za to. Dziękujemy również wśzy- 
ganiZ3cvji;v składa serdeczne podziękowanie stkim uczestnikom zabawy sylwestrowej. 
tvm wszystkim, którzy w jakikolwiek spo- Szczególnie gorąco dziękujemy sympatykowi 
sób przyczynili się do zorganizowan a uroczy. Brudowi Franciszkowi z prwiy Rncoler (Gors) t 
sto#'*' którzy w pracach jej pn»*RpyiV. ł>i-g który z własnej inicjatywy zorganizował au- ’ 
captać. KOMITET j tobus i przywiózł 45 osób. Zarząd, j

LILE. — Zebranie walne Koła Zw. Rez. i b. 
Wojskowych odbędzie się w niedzielę 20-go stycz­
nia o godz. 10.30 rano, w lokalu Okręgu Federa­
cji. 20. Rue Faidhcrbe. Lille.

Rewizja kasy odbędzie się w niedzielę 13-go 
stycznia o godz. 14-tej w domu prywatnym kuf. 
skarbnika Langego.

ROI BA1X. — Oddziel Z.U.P.R.O. zawiadamia 
uprzejmie wszystkich członków Oddziału, że ze­
branie zwyczajne odbędzie się w niedzielę, dnią 
13 stycznia br. o godz. 15-tej w sali Domu Pol­
skiego w Roubaix. Na porządku dziennym waż.r>'»
sprawy organizacyjne. Prosi
przybycie.

o punktualne
Zarząd Oddz. Zl PRO, Roubaix

Osoby, dla których schodzenie ze schodów 
jest cierpieniem

Osoby, którym reumatyzm utrudnia naj­
mniejsze ruchy, należycie ocenią proszki 
GANDOL. Przede wszystkim bowiem GAN- 
DOL szybko uśmierza ból, ponadto przyśpie­
sza usuw’anie kwasu moczowego i przynosi 
gruntowną i trwałą ulgę. Dzięki niemu sta­
wy stają się giętkie, ruchy swobodniejsze. 
Proszki GANDOL nie są szkod’iwe dla żo-, 
łądka. Do nabycia we wszystkich aptekach: , 
150 fr. pudełeczko (20 proszków) 
(V. 846 P. 2680) (21 st. Y)

(za ogłoszenie nie przekr. objętości 3 wierszy
. za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr ) Kupno — Sprzedaż 500 łr

Imprimerie M. Kwiatkowski Lens
Trevaux ezćcutće par des ouvriers 
syndlgućs Travailleurr du Livte 

Qtr* Gćrant GARSTKA ■— LENS

Redakcja rękopisów nie zwraca

Agnieszkę AN KLIKOWA KOWALSKA z Gdyni 
poszukuje Danuta GBOSWEKT. Zgłoszenia do:

(za ogłoszenie mc przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

M. SILĄ, 5-bis. Rue Agar. PARIS (16°).

Różne

(45)

500 Ir
(za ogłoszenie me przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr )

IUMACZ PRZrSIEELY ^T-ta.."^ 
xn sprawach: ślubów, natinaiuacjj. niatryk. niz- 
woduw, pełnomocnictw. U P.-ui-hodżców. podań 
du Ministerstw, Konsulatów. Prefektur Ud. — 

Experl — Tradutteiir Jure

M. JAROSZYK&^ ^'rs^; Parts 12

Du sprzedauia wolny 1)031 (kuchnia. 3 pok.), 
warsztat 6 garaż. Zgłosz. pod adresem: 75, Rue des
Parvenus, ROUBAIX (Nord). (79)

Do sprzedania 45 km tui Paryża w dcp. Seiue-et- 
Mtiine. DOM <4 puk.), przynależności i ogród. Ce­
na: 656.000 fr. Zgłosz. do: DELECHAT, Notaire.
a FONTENAY-TRESIGNY (S-et-M). (83)

FERMA (5 ha 80 arów w jednym kawałku).de 
sprzedania. Dóni (dwie Izb)) nowy, zabudowania 
gospodarcze. Ziemia w pełnej kulturze. Cena: 400 
tys. fr. Najlepszą, najkorzystniejszą i najpiewnłej- 
srą lokatą kapitału jest ferma, bo ziemia nigdy 
nie zawiedzie. Zgłosz. do: S. I. P., 21. Rue Ro-
chechouart. PARTS O0), (&0)


